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Przedpłata. w yn o si:
w Krakowie: 

miesięcznie 1 zlr. 35  cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8  z lr , rocznic 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl Austro Węg.:
miesięcznie 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 5  zlr., 

półrocznie 10  zlr., rocznie 30 z*r.
Numer pojedynczy 0  cnt. na prowincji 10  cnt.

K U R J E R  P O L S K

wychodzi codziennie o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za Wiersz petiiuwy, mb jego miejsce, za 
pierwszy laz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drctne ogłoszenia zwykłym drukiem po 3 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobr.ycn ogłoszeń 
35 cnt. „Nadesłane" 30  cnt. od wierizn

Adres dia telegramów:

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW. 
Rękopiców Redakcja nie zwraca.
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Rozruchy w Faryżu
Jeżeli z je d n e j  s lrony  policja francuska ,  

je s t  b r u ta ln a  i u fna  w sw oją  bezkarność ,  
n ad u ż y w a  władzy, to z drugiej znow u, n i ­
gdzie rzą d  nie je s t  tak  m ało  szan o w an y m , 
ja k  w P aryżu  i p rzy  pierw szej lepszej spo 
sobnośc i , wybryki t łu m ó w  , p rzech o d zą  
wszelkie g ran ice  m o ż eb n e  i s ta ją  się często 
przyczyną  k rw aw ych  sLarć

O sta tn ie  w y p ad k i  dosta teczn ie  u jaw niły  
lo nasze  zap a try w an ia .  Z b ła c h . j  i d z ie ię -  
cej zabaw ki,  w ypraw ien ie  kociej m uzyki se -  
na lo row i B erengerow i,  wynikły pow aż n e  
Zaburzenia, sku tk iem  k ló iych  prze-zło. 400 
osób zostało ran ionych  i p a rę  zabitych. P o ­
licja w obec  rozszala łe j tłuszczy, b y ła  bez 
silną i m us iano  zaw ezw ać  kilka p u łk ó w  ka- 
walerji i p iechoty, aby  za p ro w a d z ić  porzą  
dek  P o  czterech dniach walki ulicznej i 
a re sz to w a n iu  k ilkuset eksceden lów , w r e ­
szcie spokój zap an o w a ł ,  ale z pew nośc ią  
n ie nad ługo ,  bo n as tąp i  in n a  a w a n tu r a  i 
żywioły burzliwe, zn a jd ą  p o n o w n ą  s p o s o ­
b n o ść  do zam a n ife s to w a n ia  swoich uczuć 
n iep rzy jaznych ,  w obec  w ładzy  i po rządku .

Od czasu u s ta le n ia  się R zeczypospo li te j  
w e  F rancji ,  słyszymy ciągle zdania ,  w ygła 
szane  z try b u n  przez  m in is trów  i d e p u to ­
w anych ,  że ow a R zeczpospo li ta  j e s t  j e d y n ą  
fo rm ą rzą d u ,  m a jącą  wsze lką rac ję  by tu  i 
n a ró d  francusk i zżył się z n ią  zupełnie , i 
n ie p ragn ie  żadnych  zm ian.

S łow a,  są s łow am i i p o s ia d a ją  o tyle 
w artośc i,  o ile są  p raw d ziw e .

W  dw udzies to le tn ie j  j e d n a k  praktyce, p o ­
kaza ło  się w p ro s t  p rzec iw nie  i jeżeli Rzecz 
p o sp o li ta  is tn ieje  jeszcze, zaw dzięcza  tylko 
ternu, że F ra n c ja  obecnie  n ie  p o s ia d a  lu ­
dzi zdolnych i energ icznych , którzy, s t a n ą ­
wszy n a  czele opozycji, z ła tw o śc ią  m ogli­
by zwalić owe repub likańsk ie  zamki, bu  
d o w an e  z k a r t  W  1377 roku , w m iesiącu 
październ iku  wszystko już  było p r z y g o to ­
w an e  do z a m a c h u  s tanu  i erdyby nie u p ó r ,  
a  -raczej Dfibość M a e M a h o n o ,  dziś n a  
Ironie francusk im  p a n o w a łb y  N apo leon  IF. 
W  s tanow czej je d n a k  chwili, M ac M ahoń, 
będący  p re z y d e n te m  nie chcia ł popuśc ić  
w ładzy  i je n e ra ło w ie  b o n a p a r ty s to w sc y  m u ­
sieli cofnąć bata ljony , idące  ju ż  na  Paryż,  
do daw nych  garn izonów . Z jaw ił  się później 
j e n e ra ł  B ou langer.  N iezadow olen i zg ru p o .  
wali się około niego i gdyby len  człowiek 
p o s ia d a ł  więcej t a l e n t u , a  m niej blagi,  
R z ec zp o sp o l i ta  d a w n o b y  zn iknęła  z h o r y ­
zontu .  P y ł  to  j e d n a k  o rd y n a ry jn y  a w a n t u r ­

nik, bez żadnycn  w ybitnych  zdolności,  zni­
kną ł  też  szybko i dziś, nikt ju ż  o n im  n ic  
mówi.

P o tę ż n e  p a r t j e : an a rch is tó w  i kom uni 
stów , n ie  inogą zachw iać  R zeczpospolitą ,  
bo przeciw ko n im  w ystąp ią  wszyscy, dla 
których m ora lność  i ognisko ro d z in n e  nie 
jest czczeni s łow em . R e k ru to w a n e ,  wśród 
najn iższych  sfer spo łecznych , ż ą d n e  p o s ia ­
d a n ia  cudzej własności,  bez najmniejszej 
religji, gdyby  chw ilow o przyszły do w ł a ­
dzy, pow tórzy łyby  się s e tn y  tysiąc razy 
okropn ie jsze ,  niż za p ierw szej rewolucji.  
Na to, n ie zgodzi się na jskra jn ie jszy  r a d y ­
kalista, bo iuee h u m a n i ta rn e  znacznie  n a ­
p rzó d  pos tąp iły ,  w ciągu b ieżącego s tu le ­
cia i iiiech co chcą m ów ią ,  n a w e t  wojny, 
nie są  teraz, lak  zażarc ie  p ro w a d zu n e ,  jak 
daw niej.

Jes t  je szcze  p a r t j a  o r lean is tów , n a  czele 
której stul hr.  P aryża .  T a ,  w o becnem  p o ­
łożen iu  m og łaby  mieć najw ięcej danych  
pow odzen ia ,  lecz także nie p o s ia d a  ludzi 
zdolnych, a książę O i le a ń s k i ,  m łodz ien iec  
za ledw ie  dw udziestok i lko le ln i ,  zaw czasu  się 
idź sk o m p ro m ito w a ł  ro m a n se m  z p a n ią  
Melbą i s ta l  się n iem ożebnym ,

W o b e c  przy toczonych  f a k tó w , żaden  ro ­
zum ny człowiek, nie m oże się dziwić, że 
R zeczpospolita  m o g ła  w ege to w ać  przez tak 
długi p rzec iąg  czasu, gdyż nie zjawił się 
ani je d e n  k a n d y d a t  do w ładzy  ,serjo, k tó ­
ryby m ó g ł  z a r ę c z y ć , iż spokój w e F rancji ,  
b ędz ie  u trzym any  i w łasność  w raz  z z a ­
s trzeżeniem  wszelkich p r a w  obywatelskich , 
zos tan ie  za g w aran to w a n ą .

Gdyby wiec chodziło  o te kwestje,  m ę ­
żowie trzym ający w sw ojem  ręku , s te r  R z e ­
czypospoli te j  , mogliby zasyp łć spokojnie,  
a le wiemy z historji ,  że często b a rdzo  d r o ­
b ne  p o w o d y  staw ały  się p rzyczyną u p a d k u  
rządu .  F rancuz i  p rzeduw szyslk iem  lub ią  roz­
m aitość  i w  tym wieku, ż a d n a  p a r t j a  n ie  
m ogła  się u trzym ać przy w ładzy , j a k  na  
krótki p rzeciąg  czasu. N apo leon  I p an o w a ł '  
I I  la t ,  L udw ik  XVIII i karo l X, r a z e m  
15 lat,  d ru g a  R/.eczpospoliLa 4 la ta ,  N a p o ­
leon III 18 lal. T eraźn ie jsza  trzecia z rzęd u  
R zeczpospo li ta  liczy ju ż  23 la la  is tn ienia  i 
we F rancji ,  g łośno  m ów ią ,  że za d ługo się 
ciągnie i czas, aby  u s tą p i ła  in n e m u  p r e t e n ­
den tow i.

Co p ra w d a ,  nie m o ż n a  tej tezy s taw iać, 
jako  aks jom at,  lecz Rzeczypospolite j grozi 
daleko gorszy n ieprzy jac ie l ,  a tym je s t  - 
ulica. W  P a ry ż u  wszystkie spiski i r e w o lu ­
cje, b ra ły  począ tek  n a  ulicy P ie rw sze  p io sn ­
ki, p rze i iw k o  L udw ikow i XVI i Maiji A n to ­
ninie , k o lp o r to w an e  były przez  śp iew aków  
ulicznych. T e  były począ tk iem  rewolucji.

Za L u d w ik a  F ilipa ,  pow tórzy ło  się to sam o. 
N a p o le o n a  I II ,  p ow ali ła  także ulica, bo nie 
R o chefo r t ,  G am betta ,  ani Ju ljusz F avre ,  lecz 
t łu m  ogłosił R zeczpospo l i tę  O becne  r o z r u ­
chy, m ugły  się stać  także  począ tk iem  k o ń ­
ca R z e c z y p o sp o l i te j , lecz os ó ł  p o d  w r a ż e ­
n iem  n ie d aw n y ch  k a .a s t ro f  sp o w o d o w an y c h  
przez an a rch is tó w , nie chc ia ł się łączyć z 
burzycie lam i.  Z aczę te  j e d n a k  s taw iać  b a ry ­
kady  i p rzeszto  20 000 indyw iduów , b rało  
u d z ia ł  w zam ieszkach

R z ą d  zgang renow any ,  noszący n a  soDie 
p ię tno  p rz e k u p s tw a  i- sza lb iers tw a, który  
p ro te g o w a ł  skanda le  panam sk ie ,  n ie pos ia ­
da wielkiego zaufan ia  w  szeregach  armji, 
odznacza jąc  : się w ysokiem  poczuciem  h o ­
n o ru  N iech się jeszcze raz  przy traf ią  a w a n ­
tury  uliczne, a  p o w ó d  ich będzie  daleko 
poważniejszy , to, w  takiej chwili naw e l  i za 
wojsko ręczyć n ie  m ożna  W  czasie r e w o ­
lucji 1830 r. żołn ierze b ra ta l i  się z g w ard ją  
n a ro d o w ą  tak  sam o w 1848 r. W y padek  
p o d o b n y  nie wykluczony i obecnie ,  z w ł a ­
szcza, że nap rę żen ie  s to sunków , je s t  b a rd z o  
g roźne i b u r z a  uliczna, z d m u c h n ie  ła tw o  
nietylko p refek ta  policji p a n a  de Loże,  p r e ­
zesa  m in is trów  D upuy, ale i sam ego C a r ­
no ta .

Ulica, to najpo tężn ie jszy  w róg  R zeczy ­
pospo li te j  i czego nie mogli doiconać bo ■ 
napar tyśc i ,  orleaniści, B ou langer,  lub  a n a r  ■ 
chiści, lo zrob ią  spokojni m ieszczanie ,  s tu ­
denci, p rze k u p n ie  i robotnicy.

Co się s ta ło  la t  te m u  dw adzieścia ,  albo 
p ięćdziesiąt,  pow tó rzyć  się m oże  i teraz,

W  każdym  razie, p rze w ró t  sp ro w ad z i łb y  
s t ra szn e  n a s tę p s tw a  i w in teresie  ludzkości ,  
życzyć należy, aby  jak  najpóźnie j nas tąp i ł .

l i l i l e j  chw ili.

N ow y p a r la m e n t  n iemiecki d o kona ł  iuż 
w v b o rn  p re z y d ju m  p o d o b n ie  ja k  i Koło 
polskie.

N a  stole p a r la m e n tu  leży p r z e d ł o ż ę  
n i e  w o j s k o w e .  vf p o r ó w n a n iu  do p ie r ­
w o tnego  p ro jek tu ,  ob ec n e  p rze d ło że n ie  j e s t  
nieco sk rom nie jsze  w w y m ag a n ia ch ,  co go ­
dziłoby się z zapew n ien iam i m ow y t ro n o ­
w e j ,  iz „uczyniono w szystko m ożliw e, aby 
c iężarów  pien iężnych  i krwi nie p o m n a ż a ć -1. 
W yjm ujem y kilka cyfr: S tan  czynny armii 
w czasie poko ju  w ynosić  m a  zam ias t  
492.000, tylko 479.000. Z am ias t  o 60.000 
wi icej re k ru tó w ,  tylko o 54.000 wiecej,  niż 
do tychczas  w ynosić będz ie  roczny  pobó r .  
K w ota  w y d a tk ó w  n a  cele w o jskow e w ynosi

w p ie rw o tn y m  p ro jek c ie  o 64 miliony m a ­
rek  w ięc e j ,  niż to byio w do tychczasow ym  
b u d ż e c i e ; te ra z  k w o ta  ta  zm a la ła  do 55 
m il ionów  Je d n o ra zo w o  ż ą d a ł  h r  Gapriw i 
67 ,800.000 m a re k  na  cel reorganizac ji  a r ­
mii, te ra z  og ran icza  się do 59 ,940 . ')U0 m a ­
rek.

P ie rw sz e  czytanie p ro jek tu  w ojskow ego  
ro zpoczyna  się ju ż  d n ia  7 b. m., jeśli p r o ­
je k t  n ie zos tan ie  odes łany  do komisji, ju ż  
w najbliższy w to rek  przyjdzie za p ew n e  do 
d rugiego  czytania. T o  d rugie  czytanie (dy­
skusja  szczegółow a n a d  pro jek tem ),  zajm ie 
d łuższy p rzec iąg  czasu, te m b a r  d z ie j , iż 
z w łaśc iw ą  re fo rm ą  w o jsk o w ą ,  n a  p o rz ą  
dek dzienny  w e jd ą  także  kw est je  p ok rew ne ,  
j a k  uzyskan ie  ś ro d k ó w  n a  pokrycie  kosz tów  
reformy.

T e n  o s ta tn i  t e m a t  w yw oła  za p e w n e  
p rzyd ług ie  i żw a w e  ro zp raw y ,  gdyż w ielu  
pos łów  w y b ra n o  tylko z zastrzeżen iem , iż 
o ile się da, p rzy łożą  s ta ra ń ,  aby  n ie  p o ­
m n a ż a ć  zbytnio c ięża rów  po da tków . P rz y ­
p uszcza ją  je d n a k ż e ,  iż od  16— 21 lipca p a r ­
la m e n t  zdo ła  dojść do p o ż ą d a n e g o  r e z u l ta ­
tu, w o b ec  czego s ta n ie  się m oz liw em  za ­
kończenie sesji.

A d m ira ł  floty norw egsk ie j  K oren ,  w r ę ­
czył p o d a n ie  o dymisję. D ym isja ta  p o zo ­
sta je  w ścisłym związku z w y p ad k a m i 
z d n ia  2 m aja ,  kiedy to  w  chwili kryzys 
m in is te r ja ln e j , podczas  n iebyw a łego  w z b u ­
rzen ia  um ysłów  w  stolicy, kilka łodzi ka- 
non ie rsk ich  adm ira lic ja  trzym ała  w p o g o to ­
wiu do Kanonady. O d tą d  u s tą p ie n ie  a d m i­
r a ła  K o re n a  było je d y n ą  m ożliw ą satysfak 
cją dla lu d u  norw egskiego , czy je d n ak ż e  
p ro ś b a  o dymisję zos tan ie  uw zg lęd n io n ą  
p rzez  zachow aw czy  g a b in e t  S ta n g a  i króla, 
j e s t  do tychczas  m a ło  p rzypuszcza lne .  D e ­
baty  n a d  re fo rm ą  w yborczą  w Izbach  t r w a ­
ją  dalej. K o n k re tn e g o  rez u l ta tu  n ie osią­
gnięto jeszcze. W n io sek  żądający  w p ro w a  
dzenia- g ło so w a n ia  pow sze ch n e g o  u p ad ł ,  
zeb raw szy  53 głosami przeciw  61 g łosom ; 
u p a d ł  rów nież  w niosek  użyczający czynne 
p ra w o  w yborcze  wszystkim  op łaca jącym  
podatki,  W n io sek  o p rzypuszczen ie  kobie t 
do g ło so w a n ia  p .z y  w yborach  u p a d ł  tylko 
d w o m a głosami. Je s t  to  n a d e r  znaczący 
ob jaw , osobliw ość N orw eg ji .  J a k  w iadom o, 
n a  tej odległej pó łnocy  sp ra w a  e m a n c y p a ­
cji kobie t  najw iększe  w świecie Doczyniła 
postępy .  Jes t  to zgodne  z usposob ien iem  
całej S k andynaw ii .  J e d e n  z un iw ersy te tów , 
u n iw ersy te t  w H els ing tors ie  w  F in landji ,  
p rzy p u ść '!  n a w e t  kobie ty  do wyższych s tu -  
d jów  bez żadnych  ogran iczeń ,  i n a  rów nych  
p r a w a c h  z m ężczyznam i

W e d le  k rążących  p o g łosek  p rowadzący

in te re sa  angielsk ie  przy  d w o rz e  tu reck im  
Nicolson poczyn ił  Wysokjjef" P o rc ie  p r z e d ­
staw ienie,  o d noszące  się do p ro cesu  p rz e ­
ciwko A rm eńczykom , k tó ry  n iezby t daw no  
ro ze g ra ł  się w A ngorze  i skończył się s k a ­
zan iem  w ielu  oskarżonych  n a  n a d e r  do tk li­
w e kary. P . N icolson wykazał,  iż b ieg  p r o ­
cesu Pyl n ieform alny  i n iezgodny z n o w o -  
czesnemi w yobrażen iam i o w ym iarze  s p r a ­
wiedliwości.  Ż ą d a ł  p. Nicolson, ażeby r o z ­
p r a w a  była  raz jeszcze p r z e p ro w a d z o n ą  
p rze d  t rybuna łem  ape lacy jnym  i ośw iadczy ł 
się za zn p e łn e m  uw oln ien iem  pódsądnych ,  
chociażby  w d ro d ze  u łaskaw ienia .

S p ra w a  a rm e ń sk a  m a  być za ła tw ioną  
p rzed  przybyciem  kedyw a, aby uioczystości,  
k tó re  zostaiy zapow iedz iane  n a  czas trzech  
tygodn iow ego  p u b y lu  w asa la  egipskiego nie 
były n iczem  zm ącone.  Kedyw , j a k  w iadom o 
skąd inąd ,  je s t  już  w drodze ,  a  za tem  de - 
cyzja P o r ty  n as tąp i  w dn ia ch  najbliższych.

Sejmik relacyjny n? Myślenicach.
W  dn iu  3-go b. m , odb y ł  się w  Myśle­

n icach  w  sali R a d y  p o w ia to w e j  se jmik r e ­
lacyjny z działa lności poselskie j znanego  
puDlicysty i m ę ża  s ta n u  p a n a  Józefa P o -  
p ow sk .ego ,  w yb ra n eg o  z p o w ia tó w  W a d o ­
wice-Myślenice p o s ła  do S e jm u  krajow ego, 
R a d y  p a ń s tw a  i delegacji.

Z eb ran ie  było  liczne i r e p re z e n to w a n e  
przez in te ligencją  różnycn  sfer spo łeczeń- 
s w a , a  p rzew ażn ie  p rzez  przedstaw icie li  
s ta n u  w łościańskiego.

Sejm ik zagai ł  w iceprezes  R a d y  p o w ia to ­
wej myślenickiej,  p o cc em  sz an o w n y  p  p o ­
seł w  d łuzszem , wyczerpującen? i d la  ogółu  
p rzy s tę p n em  przem ów ien iu  p rz e d s ta w i ł  sw o ­
ją  spec ja ln ie  d la  p o w ia tu  tu te jszego  donio 
s łą  i sku teczna dz ia ła lność  w  ubieg łe j k a -  
denc;i  w R adz ie  p a ń s tw a  i S e jm ie  k ra jo ­
wym.

W  szczególności p rzypom nia ł ,  że w  c h w i­
li, gdy dzisiejszy p rezes  K o ła  polskiego Eks 
A polina ry  Jaworski o b ją ł  spuśc iznę  po p. 
K azim ierzu  G ro c h o lsk im , za ręcza ł  swoim 
w yborcom , że p o d  w odzą  now ego  p rez esa  
Koło polskie odpow ie  w ym ag a n io m  kraju .

Nie zaw iód ł się też w  sw ych  oczek iw a­
n iach . Eksc. Jaw orsk i  p rz e p ro w a d z i ł  w  p i e r ­
w szych dw óch la tac h  p ie rw o tn ie  n a k re ś lo ­
ny p ro g ra m ,  a w  os ta tn ich  dw óch  la lach  
znaczenie  K oła  połskmgo coraz  wiecej ro  
śnie. Jeżeli i okoliczności n a m  sprzyjają , 
jeżeli s tanąw szy  jako s tronn ic tw o  p a ń s tw o ­
we db am y  za ró w n o  o in te res  k ra ju  i p a ń -

M _  ó  j  M I  e i r .
Opowiadanie

spisała
jJJ. U p e m e n d i e t f i e z ó t f n t t .

Czy t rze b a  było kup ić  co w m iasteczku, 
czy n a  poczcie jak i  in te res  zała tw ić,  czy 
a sek u rac ję  zapłacić, zaw sze  o f ia row yw ałam  
sw e  usługi,  choć  to n ie  w chodz iło  w  z a ­
kres  m o ic h  obow iązków  — obow iązków  
nauczycielki p ryw a tne j .

C zyniłam  zaś to wszystko d la tego  j e d y ­
nie, ab )  za t rzym aw szy  bię przy  mycie m o ­
jego  Meira zobaczyć,  aby  mieć sp osobność  
o b se rw o w ać  te n ,  „ rzad k i  o k az“ ja k  mi się 
w ów czas  z d a w a ło  

S ta r a ła m  się mieć przy sobie  zawsze 
w iększe p ie n iąd z e  i w czasie, kiedy siary 
żyd odb ie ra jący  m ostow e ,  obliczał i zw ra  
ca ł  mi resztę, z a ta p ia łam  wzrok m ój we 
w n ę trz u  n ęd z n e j ,  s ta ra j,  krzyw ej lepianki,  
p rzez  je d y n e  nie wielkie, ale czyste okno. 
Na oknie s ia ły  doniczki z p a c h n ą c y m i zio­
łam i, a  przy  oknie , przy m a łym  stoliczku 
zasłanym  bia łym  o b ru sem ,  pochylony  nad  
w ielką księgą s ia d y w a ł  zwykle m ój Moir.

M łodzieniec to b y ł  n iezwykłej u rody .  W y­
soki, smukły, ksz ta ł tny ,  o profilu m ogącym  
służyć za w zór  dla rzeźb ia rza  Najw iększą 
j e d n a k  o z d o b ą  je g o  twarzy, by ł  głęboki 
sm u tek  i jakbyś  za czem ś n ie u en w y tn e m  
tę skno ta ,  m a lu jąca  się w jego  b łękitnych 
oczach i w bo le snym  uśm iechu  p rz e w i ja ją ­
cym się około us t  jego

Często b r a ła  m n ie  ocho ta  zapy lać  s t a re ­
go żyda o m ego  Meira, a le b a ła m  się, by 
j a k ą ś  m niej tr a fn ą  u w a g ą ,  ja k ie m ś  n ieba  
cznem  s łow em  nie d o tk n ą ł  m nie  niemile.

Życzyłam sobie , aby w ybiegł kiedy sam  
po  p ieniądze,  abym  s łyszała  głos jego i 
s tw ierdz iła ,  czy o d p o w ia d a  całości. S ądz i­
ła m ,  że u d a ło b y  m i się w ciągnąć go w ro ­
zm owę, z której m ogłabym  p o zn a ć  co czu ­
j e  > 1 ak myśli.

Ale on  nie tylko nie w y ch o d ź .1, lecz na  
w e t  ni jdy z n a d  książki nie p o d n ió s ł  g ło ­
wy, Obojętny n a  t o ,  czy p rzed  le p ian k ą  za­
trzym ała  się fu ra  ubogiego w ieśn iaka ,  czy 
pow óz zam ożnego  szlachcica.

R a z  je c h a łe m  do m ias teczka  w  sobo tę .  
Na p rogu  clomu s iedzia ł  s ta ry  A ro n  od ­
św ię tn ie  ub rany ,  w a t łaso w y m  żupan ie .  w 
sobo low ym  ko łpaku ,  w białych pończochach , 
A za okienkiem, chyliła się nad  książką 
p os tać  m ojego Meira.

S tary  nie ruszy ł się po  o d b ió r  pieniędzy, 
tylko z lekka w okno s tuknąw szy , z a u o ła ł :  
I le rsc h  '

Młodzieniec d rgną ł ,  ja k  ktoś nag le  ze sn u  
zbudzony, p o d n ió s ł  zw olna  g łow ę i b łę k i­
tne  oczy n a  m nie  zatrzymał.

Z ro z u m ia ł  o co chodzi i wyszedł.  S tary  
za nic nie do tkną łby  w so b o tę  p ien iędzy  — 
m ło d e m u  je d n a k  m e b ro n i ł  o trząsać  się z 
p rzesądów .

P o d a ją c  m u  reńsk iego  m yśla łam  r ó w n o ­
cześn ie :  Muszę z to b ą  mówić, m u szę  się 
dowiedzieć, jak  myślisz i co czu jesz?  Ale 
od  czego zacząć?  od  czego?

N areszcie  przyszło n a t c h n ie n i e . . .
— P rz e p ra sz a m  p a n a  — o d ez w a łe m  się — 

że m u  przeszkodz iłam  w m odli tw ie
—  Ż a d n a  p rzeszk o d a  — odpar ł .  Nie m o ­

dliłem się, czyta łem Schulle ra .
— Dlaczegóż n i e . . .  —  zaczą łam  z o d ­

cieniem  żalu w g łos ie ,  lecz nie dokończy 
łam .

— Co „dlaczego n i e ? “ — zapy ta ł .  — 
P ro sz ę  bardzo ,  n iech  p a n i  sw o ją  myśl d o ­
pow ie .

— Dlaczego nie Mick ew .cza?
—  Mickiewicza um iem  ju ż  p raw ie  n a  p a ­

mięć. .
W y p ro s to w a ł  się, g łow ę p o d n ió s ł  do gó ­

ry, d łoń  o p a r ł  na skrzydle  p o w o zu  i gdzieś 
daleko p rzed  siebie p a t rz ąc ,  m ó w ił :

Litwo, Oji-.zyzno moja, ty iesteś jak zdrowie; 
He cię IrzeLa cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. . .

— R o d z in a  m o ja  także z L itw y p o c h o ­
dzi -  rzek ł  zcicha — i ja  kochan i kraj 
ten. choć go nie znam , i tęsknię. . .

— Do tych poi m a low anych  zbożem  ro ­
zm aiłem , wyzłaeanych  pszenicą ,  p o sreb rza  
nych ż y te m ?  -  podchw yciłam .

—  Z p rzy jem nośc ią  czytam teraz S c h u l­
lera , a le  dziękuję Bogu, że u rodz i łem  się 
Polakiem.

O d s tą p i ł  od  s topn i pow ozu ,  lekkiem  p o ­
chylen iem  głowy żegna ł  m nie .

W yc iągnę łam  ku  n iem u  d łoń , a le  jeszcze 
nie zdążył p o d a ć  mi ręk i ,  kiedy s ta ry  M a ­
teusz  g w a łto w n ie  s z a rp n ą ł  kon ie  i pow óz 
po toczy ł się po szosie.

S ta ry  w oźnica  był zły. Nie zw rócił  się 
do m nie  z w eso łą  p o g a d a n k ą ,  ja k  to miał 
zw ycza j czynić, n a to m ia s t  m ó w ił  dużo sam  
do siebie. S ły sza łem  najw yraźn ie j  u s tę p  t e ­
go m u n o lo g u :

— Co za dużo , to za dużo. T eg o ,  z p r z e ­
p roszen iem  i świnie nie chcą. T a k ie m u  p s u -  
b ra tu ,  tak iem u kasz tanow i,  r ę k ę  p o d a w a ć ! ..

Od tego d n i a , ilekroć je c h a łe m  do m ia ­
steczka, zaw sze z m o im  Meirem zam ienia  
łe m  słów  kilka,

Z radośc ią  p rze k o n a łe m  się, że i on wie,- 
i on p o jm u je ,  co to jest w sp ó ln a  p r a c a  na  
ja sn y  d la  wszystkich świt.

—  Drogi nasze  rozchodzą  się i m oże  się 
n igdy n ie  sp o tk a m y  —  m ów iłam  raz. P a ­
m ię ta j  p a n  j e d n a k  rozm ow y  nasze  i w y­
trw aj w p o s tanow ien iach .  P rzedew szystk iem  
po lecam  p a n u  tych . .

I w sk az a łam  n a  g ro m ad k ę  dzieci ży d o w ­
skich b ru d n y ch ,  g łodem  w ycieńczonych , 
k tó re  igrały ta rza jąc  się w p ro c h u  u li­
cznym.

— P am ię ta j  p a n  — m ó w iła m ,  — że nie
tylko żołądki ich w o ła ją  ch leba ,  ale i g ło ­
wy d o p o m in a ją  się św ia tła .

A on s ta ł  g łęboko z a d u m a n y  i b ledszy 
niż zwykle. Może nie czuł dość  siły do 
walki z c ie m n o tą ?  A  m oże  u ląk ł  się o g r o ­
m u  tych obow iązków ?...

Raziło mnie tylko lo u Meira, że on d w a ­
dzieścia la t  licząc, niczem w łaśc .w ie  n ie  był,  
i żył z ciężkiej p racy  s ta rego  ojca.

R a z  zrob iłam  m u  n a w e t  zarzu t,  że nie
p o m a g a  A ro n o w i ,  który  siano n a  bliskiej 
łączce kopił

— U  nas  ju ż  taki zwyczaj, —  odrzek ł 
mi. — Ojciec n ie  pozw oli m i p racow ać ,  
mów i,  że dość  się nak łopoczę  gdy się oże­
nię i w łasne  gniazdo założę.

A i s tary  zaw sze mi to sam o  p o w ta  
rzał.

— N iech się baw i k s iążkam i,  póki m o ­
że — m aw iał.  — Jak się ożeni, będzie p r a ­
cow ał.

N ieraz  m yśla łem  n ad  tern, w  jak i  w ła ­

ściwie sposób  za rab iać  on będz ie  n a  u trzy ­
m a n ie  ro d z in y ?  H a n d le m  gardził. Do roli 
był za wątły, za słaby, n iezda tny ,  a  g r u n ­
tow nego  w yksz ta łcen ia  n ie p os iada ł .  U k o ń ­
czył za ledw ie cztery klasy n o rm a ln e  w 
m iasteczku, a zam iłow an ie  do czy tan ia  za ­
w dzięczał synow i leśniczego, rów ieśn ikow i 
sw em u, który  tu  n a  w akac je  do rodz iców  
zieżdzał.

U czennice m oje  o d d a n o  do zak ładu  n a u ­
kow ego w  K rakow ie.  M usiałam  za in n ą  o- 
bejrzeć  się p o sa d ą ,  i n a  la t  trzy s t rac i ła m  
z oczu mojego Meira. Po  up ływ ie  tego cza 
su w róc iłam  znow u  do m łodszych  dzieci,

A c h ! jakże p r a g n ę ła m  ujrzeć  „m ojego 
M eira“, którego w sp o m n ie n ie  z b ieg iem  cza­
su  nieco się w p ra w d z ie  za ta -ło ,  ale który 
iako n iezw ykła  csob.s tość ,  żywo m n ie  za ­
wsze za jm ow ał.

Przy  p ie rw sze j sposobnośc i  po jecha łem  
do m iasteczka. N a  p o s te ru n k u  za s ia łam  s ta ­
rego A ro n a  zaw sze uprze jm ego , weso łego , 
choć m ocno p rzygarb ionego  wiekiem Ale 
za ok ienkiem  nie było m łodzieńca .  Na s t o ­
le za s łanym  bia łym  o b rusem , n a  m iejscu 
gdzie daw nie j  w id y w a ła m  o tw a r tą  książkę, 
leża ła  te raz  p ię k n a  s z a b a s o w a  b u łk a  i stały 
świece w s iedm io ram iennych  świecznikach,

— A gdzie p a n  H e r s e h ?  — zapy ta łam , 
p a t rz ą c  uporczyw ie  w  okno.

— Co H ersch  ? P a n n a  n ie  w ie ? O n  się 
d a w n e  ożenił, o n  m a  ju ż  Mojżeszka i Mal­
cie, to on  nie m oże  nad  książką sie bawić; 
on m usi dla dzieci p rac o w a ć .  Jego co tylko- 
n ie  w idać, bo  szabas  zach o d z i ;  jego p e ­
w nie  p a n n a  sp o tk a  w  drodze .

—  Daj B o ż e ! — pom yśla łam . — C hętn ie  
jego  s p r a c o w a n ą  d ło ń  uścisnę i o now ern  
życiu pogaw ędzę .  Czy też myśli i czuje ja k  
daw nie j  ?

P a trz y ła m  p rze d  siebie w y tężonym  w z ro ­
kiem, usi łu jąc  dostrzec  n a  drodze  wijącej 
się p rze d em n ą ,  z n a n ą  mi p o s ta ć  wysm ukłą, 
sm u tk u  i pow agi pe łną ,  z g łow ą  do góry 
w zniesioną,  z u s ta m i rozchy lonem i półsze 
p tem  uko ch a n eg o  p o e m a tu  jego

Ale nikogo nie by łe  dokoła. P ow óz  d e -  
s ięgnął  na jw yższego  szczytu góry, i silnie 
h a m o w a n y ,  zw olna  s tacza ł  się po s trom ej 
drodze, gdy w  dole zam ajaczył p u n k t  cz a r ­

ny, k tóry z k aż d ą  chvTilą w iększych n a b ie ­
r a ł  rozm iarów , aż nareszc ie  m o ż n a  w  nim 
było ro ze zn ać  wóz, n a  k tó ry m  zna jd o w a ło  
się kilkanaście osób.

Chudy, kulawy koń, z m elancho li jn ie  zwie 
szonym* łb e m ,  p o s tę p o w a ł  zw olna  wlokąc 
za soną  ten  ciężar, w idocznie p rzechodzący  
jego siły. Ze w spółczuc iem  w p a try w a łam  
się w b ie d n e  zwieizę, gdy n ag ły m  ru c h e m  
M ateusz zw róci ł  się ku  m nie ,  i w skazu jąc  
w  s tronę  wozu biczyskiem, z a w o ła ł :

— O  p a n i e n k o ! jedz ie  ta m  te n  kasztan ,  
co zaw sze p a n ie n k a  do niego, jak  do czego 
dobrego  m ów iła .

Is to tn ie ,  w  tej krzykliwej g rom adz ie  ludzi 
był i on. S iedz ia ł n a  p rzedzie ,  w tłoczony  
w  ką t wozu, w ten  sposób ,  że nogi m ia ł  
n a  ze w n ątrz  zmieszone, i n imi za każdem  
s tukn ięc iem  kó ł o k am ien ie  po półkoszitach 
bębnił.

B ru d n y  był, w  p o sz a rp a n e j  odzieży, z o- 
czym a krwią  nabiegłym i. a  policzkami tak  
b ia łym i,  j a k  one p łó tn a  co w łaśn ie  n a  ł ą ­
k a c h  się bieliły. Był m ocno  z r y t e w a n y ,  ge­
s tyku low a ł żywo je d n ą  r ę k ą ,  w yrzuca jąc  z 
ust g rad  obelżyw ych w yrazów , w  narzeczu  
żydow sk im , sk ierow anych  do tow arzysza  
swego. D ru g ą  ręk ą  p rzyc iska ł  do siebie 
wielką, o n a s łą  gęś, k tó ra  zda je  się by ła  p o ­
w odem  sporu .

Nie tru d n o  bvło o d g a d n ą ć ,  że H e r sc h  to ­
warzysza podkup ił .

P ta k ,  uc iskany  nazbyt silnie, s z a m o ta ł  
się, usiłu jąc  w olność odzyskać, a  w  tent 
sz am otan iu  trac ił  pióra, k tó re  lekki w ie ­
trzyk un o s i ł  w gó”ę, i o sa d za ł  na  k o łp a ­
kach  i pejsach  kłócących sie ludzi.

K az a ła m  stanąć. S ą d z i ła m ,  że zw rócę 
tern n a  siebie jego  uw agę ,  że popatrzym y  
sobie oku w  oko. I  c iekaw a  byłam , czy 
w spom niee ie  lepszej,  p iękniejszej p rzesz ło ­
ści falą krwi do głowy m u  u d e rz y ?  Czy 
choć n a  c b w d ę  w  tych oczach nabrzękłyetr 
i k rw ią  nab ieg łych ,  — w oczach, w Któ­
rych  te ra z  chciwość tylko gościła, zamigoce 
daw n y  "smętek i za czem ś w ie lk iem , p ię­
kn em , a  n ie u ch w y tn e m  — tę sk n o ta ?

Ale on m in ą ł  mnie, nie rzuciwszy n a w e t  
Okiem w m ą  stronę .  M inął m n e .  zajęty zu- 
p e tn ie  sw oim  o s ta tn :m „dobrym in te resem 11, 
którago m u  w idocznie  inni zazdrościli.

B ie c s  7 m a ja  1893 r.
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s tw a , a  w obec  tego rzą d  u w zg lędn ia  w e ­
d le  m ożnośc i  nasze  żądan ia ,  n ie  d a  się za­
przeczyć, że um ie ję tne  k ie row nic tw o  K oła  
p rzyczynia  się do w znow ien ia  now ego  sta- 

. now iska  i do u zyskan ia  korzyści ekonom i 
ćznych, k tó re  pow iększa jąc  siłę p o d a tk o w ą  
k ra ju  są  za ró w n o  korzystne  i p ań s tw a .

N a s tę p n ie  m ów ca  p rzechodzi do dzia ła l­
nośc i R a d y  p ań s tw a ,  o m a w ia  kw eslję  r e ­
gulacji  w alu ty  i traK ta tów  n^n d io w y ch  oraz 
b ę d ą c e  w  toku  kw est je  reform y p ro ced u ry  
sądow e j ,  kodeksu  k a rn e g o  i refo rm y p o d a ­
tk o w e j .

D zia ła lność  R a d y  p a ń s tw a  ta m u je  kw e-  
s t ja  czeska. O tej Kwestji t r a k to w a ł  o b s z e r ­
n ie  m ó w c a  w dziele sw em  „N a ro d o w o ść  i 
R a s a “ i w odczycie m ian y m  w e L w ow ie  
p o d  ty tu łem  „S przeczne  p rą d y " .  Nie d a  się 
zaprzeczyć ,  że o ile Czesi w  dz ia ła n iu  spo- 
łe c z n e m  są  silni i konsekw entn i,  o tyle po 
l i tyua ich je s t  je d n o s t r o n n ą  i n a m ię tn ą .  P a ­
ra l iżu je  ich dz ia ła lność  po lityczną to, że 
Niem cy, s tanow iący  -/6 ludnośc i  Czech, p r a ­
g n ą  u s ta w  sp rzeciw ia jących  się obecnem u 
s tan o w i rzeczy i że z a d aw a ln ia jąc  Czechów, 
o b u rz a  się N iem ców . Nie d a  się zaprzeczyć, 
że i r z ą d  w obec  nich  n ie  zawsze m ia ł  sz cz ę ­
ś l iw ą  rękę  i że my p ragnąc ,  aby  A u s tr ja  
była siliią, m us im y  dążyć do tego, aby 
N iem cy i Czesi doszli do po rozum ien ia .  
N a d to  m y  m usim y pozos tać  w ierni sw o im  
zasadom . Nie m ożem y pośw ięcać  zasad  
au tonom ji ,  pow inn iśm y  s ta ra ć  się o ,z a ch o ­
w a n ie  i rozszerzen ie  p ra w  k ra jów , dba jąc  
je d n o cz eśn ie  o to, aby r z ą d  m óg ł  istnieć i 
sk u te cz n ie  działać. D latego  i p"zy tak zwa- 
n e m  „lex T ra u te n a u “ (T ru tn ó w ) ,  o k tórem  
czy tam y  w dzienn ikach , pow inn iśm y d b ać
0 p r a w a  k rajów  Nie zna jąc  teks tu  nowej 
u s ta w y  nm m oże m ó w ca  s ta w iać  pożyty 
w n y ch  w niosków , ale sądzi, ze rzecz  d a ł a ­
by s :ę w  nas tępu jący  sposób  zała tw ić. D o­
tychczas  iząct zapy tu je  Sejm y o opm ję ,  a 
n a s tę p n ie  robi, co u zn a  za s tosow ne. O toż 
m oglibyśm y się zgodzić n a  ta k ą  k o m b in a ­
cję, że rząd  rob i eo chce, gdy Sejm  m u  
n ie  d a  odpowiedzi.  N a to m ia s t  wówczas, gdy 
m u  Sejm  da o d p ow iedź  byłaby ta k o w a  
o b o w ią z u ją c ą  d la  rzą d u .  W  ten  sposób  p ra  
w  a S e jm ó w  byłyoy rozszerzone ,  a walczy­
l ibyśm y tylko przeciw ko ana ich ji ,  ob jaw ia  
jące. się bądź  w  form ie luberum  veto, bądź 
też  w  jakiej form ie innej obstrukcyjnej.

N as tęp n ie  przechodzi m ó w ca  do po lity ­
cznej sytuacji, p rz e d s ta w ia  zabo rcze  d ą ż n o ­
ści Rosji i konieczność o b ro n y  dla Europy , 
a s tą d  w y m k f ją c ą  p o trz e b ę  u t rzym yw an ia  
w ielkich armij d la p a ń s tw  europejskich  i 
oświc dcza  swe u zn a n ie  d la  K o ła  polskiego 
w  B erlin ie ,  że. g ło sow a ło  za u s ta w ą  woj 
skow ą,  a lbow iem  m usi być p e w n a  łączność  
m iędzy  dz ia łan iem  K o ła  po lsk iego  w W ie­
d n iu  a Koła polskiego w Berlinie . Gdy my 
s ta jem y  po s tron ie  tró jp rzym ierza ,  j e s t  to 
ze w szech  m iar  pożą d an e ra ,  ażeby i Polacy 
p o d  za bo rem  p ru sk im  stali n a  leni s a m em  
s tanow isku .  D latego sp o d z iew a  się m ów ca, 
że i obecnie  Koło polskie w  Berlinie, w y­
szedłszy z no w y ch  w yborów  silniejsze niż 
d o tychczas  będz ie  g łosow ało  za u s ta w ą  w o j­
skow ą.

N as tęp n ie  m ów ca  określa  sw ą dz ia ła lność  
w  S e jm ie  i om a w ia  ro zm a ite  sp raw y  po 
w ia tow e ,  o raz  k ra jow e ,  zaznaczając ,  że o- 
b e c n i i  s tanęły  n a  p o rz ą d k u  dziennym  s p r a ­
wy gm  nne, d rogow e i konkurency jne ,  k tóre  
p r a w d o p o d o b n ie  w n a s tę p n y c h  k ad en c jach  
z o s ta n ą  za ła tw ione.

P o  w yczerpan iu  przez  szanow nego  pos ła  
zak reś lonego  sobie obfitego p ro g ra m u  na  
s iąp iły  szczegółowe, a liczne in te rpe lac je  ze 
s t ro n y  włościan  n a  z g ro m a d ze n iu  obecnych, 
do tyczące  p ro jek to w a n e j  o rganizac ji  gm in 
zb io row ych  i is tniejących za rz ą d ó w  oraz 
p res tacy j  d rogowych.

Co do tej ostatniej kwestji p. Apolinary  
Kwieciński,  dzierżawca dóbr Dobrow iejskich
1 de lega t  drogowy, w ja sk ra w y c h  i do p r z e ­
k o n a n ia  ogołu t raf ia jących  s ło w a ch  p rze d  
s taw ił  n a d e r  u je m n e  skutki, w yn ika jące  z 
w ykony w an ia  obow iązu jących  p rzep isów  
drogow ych.

W  szczególności n ad m ien i ł  p. in te rp e lan t ,  
że  do tychczasow e p o s tę p o w a n ie  w tej s p r a ­
w ie  m a rn u je  kap i ta ł  publiczny, k tóry  o wiele 
k o rzys tn :ej m ógłby  być zużytkow any, po 
p ie ra  n iedo łężną  i n ie d o s ta tec zn ą  ze s trony 
p r e s ta n tó w  pracę,  a p ro b u je  n ie sp raw ied l iw y  
rozk ład  ciężarów, a n a w e t  w yw ołu je  g ło śne  
u tysk iw an ia  z ich s t rony  i rozgoryczenie  
przei 'w  o rganom  w ykonaw czym  tak  au to  
n om icznym  ja k  i rządow ym .

S zan o w n y  p  pose ł  w  odpow iedz i  o św iad ­
czył, re fo rm a gm inna ,  b ę d ą c a  dopiero  
p rze d m io te m  d e b a t  p rze d w s tęp n y c h ,  n a s t r ę ­
czy jeszcze  dosyć sposobnośc i  do wszech 
s t ro n n eg o  um ów ienia  sp raw y  i e w e n tu a ln e ­
go po p a rc ia  życzeń ob jaw ionych  p rzez  in- 
ter, e lan tow

Co się zaś . tyczy z a rząd ó w  i prestacyj 
d rogow ych ,  ta k o w e  —  zdan iem  szan  p. 
p o s ła  -  p rze d s taw ia ją  faktycznie wiele do 
życzenia a zadan iem  jego  będzie  wszelkimi 
siłam i dążyć do tego, aby  s łuszne  w ym a­
g an ia  n te re sow anych  w  w łaściw ej d rodze  
m o g ły  być uw zględnione.

W śród  ogólnego en tuzjazm u, św iadczą­
cego o g ł ę b o k ie ^  zaufaniu  do osoby szan. 
p  posła  i u z n a n ia  jego w ybitnych zas ług  
publicznych , zg ro m a d ze n ie  — n a  w niosek  
m ie jscow ego ks p roboszcza  jed n eg o  z o 
bocnych  w łośc ian  — je d n o m y ś ln ie  w ynurzyło  
sw ą  podziękę  za  w y czerpu jące  i zadaw a l-  
n ia jące  w yjaśn ien ia ,  a  t rzecY cro tnym  n a  j e ­
go cześć okrzykiem, wyraziło  sw e w otum  
za ufania.

W śród  licznego g ro n a  u czes tn ików  zgro­
m adzen ia ,  między którym i zna jd o w a l i  się 
n  p rezen lanc i w ładzy  politycznej i a u t o n o ­
micznej,  oraz u rzędn icy  c. k. są d u ,  inteli 
goncja  mięiscowa z okolicy, tudz ież  liczni 
p rzy jacie le  szanow nego  p. posła ,  na  s w o ­
b o d n e j ,  towarzyskiej p o g aw ę d ce  w niósł on 
to a s t  n a  cześć obecnvch  pp. s ta ros ty  i p r e ­
zesa  p o w ia tu ,  dziękując im za sku teczną  i 
zg o d n ą  p o m o c  w w ykonan iu  jego  t ru d n e g o  
za d an ia ,  p o cz em  p. s ta ro s ta  F e t te r ,  w  tre

ściw ych a se rdecznych  s ło w a ch  w niós ł  tuas t  
n a  cześć szanow nego  gościa, ja k o  gorliwego 
o ręd o w n ik a  sp ra w  naszych publicznych.

P o  wielu innych p rze m ó w ien ia ch  n a  cześć 
d uchow ieńs tw a ,  u rzędn ików  c k. s ta ro s tw a  
i c k. sądu , tudz ież  n a  cześć obyw ate ls tw a , 
oraz poszczególnych  uczes tn ików  zeb ian ia ,  
szanow ny  p. p o se ł  p rz e d s ta w ił  w krótkim , 
in te resu jącym  zarysie p rzeb ieg  życia swego, 
zan im  jeszcze  w s tą p i ł  n a  a re n ę  publiczną.

Za udz ia ł  w  po w s ta n iu  skazany na  śmierć, 
p o zb a w io n y  wszelkich p ra w  i m a ją tku  z iem ­
skiego, szczególnym zbiegiem okoliczności 
u ła skaw iony  na dożyw otn ie  a n as tęp n ie  
10-letn ie więzienie, wysłany na  SyLir, po 
je d e n a s tu  la tach  w ygnan ia ,  p rzen ió s ł  się do 
A us tr j i ,  gdzie uzyskaw szy  obyw ate ls tw o  
auslrjackie, wstąpił  ao  armii, a dalej o b raw  
szy sobie zaw ód  p a r la m e n ta rn y  za cel ży ­
cia, w ybrany  zos ta ł  do R a d y  p a ń s tw a  i 
Se jm u  k ia jow ego.

S zan o w n y  p a n  p o se ł  opuśc ił  dziś Myśle­
nice, żegnany  se rdeczn ie  przez  uczes tn ików  
zgrom adzen ia  w śród  n iek łam anych  o b ja w ó w  
p raw d z iw e g o  d lań  szacunku  i uznan ia  jego 
znakom itych  zasług.

Nowe wybryki moskiewskie.

Jak  ju ż  donosiliśmy, o d byw ały  się w K r ó ­
lestw ie  Polskie in  i n a  L itwie w rozm aitych  
m ie jscow ościach  rew iz je u księży katolickich, 
p rze w a żn ie  u proboszczów . P o w o d e m  tej 
rewizji m iało  być wykrycie, j a k  się sami 
Moskale w y ra ż a ją ,  ta jnego  s tow arzyszen ia  
m iędzy  księżmi. R zecz to w cale n iewinna 
Księża isto tn ie zonowiązali się d o p o m a g ać  
sobie w za jem n ie  i w  tym  celu sk ładać  po 
40 r. s. rocznie, d la u tw o rze n ia  lunduszu  
na w sparc ia  tych, k tórych  w ładza  rosyjska 
p ozbaw i albo parafii lub  w pros t  zabroni 
spe łn iać  o b ow iązków  kap łańsk ich  R ząd  w y­
tacza  cz łonkom  s tow arzyszen ia  p ro ce s ,  a 
tym czasem  dalej p row odz i ś ledztw o co do 
s e m in a r ju m  katolickiego w Kielcach. W  tych 
dn iach  właśDie po w o ły w an o  do P e te rsb u rg a  
b isk u p a  su f ragana  ks. A lb ina  Sym on, sk u ­
tkiem listu p isanego przez  niego do r e k to ­
r a  sem ina iju ro  ks. P ra w d y .  P rz e t łu m ac zo n o  
ów d o k u m in t  n a  język  rosyjski a zbyt gor  
liwy t łu m acz  pozw olił  sobie do z d a n ia :  „ n a  
s z e r o k i m  h o r y z o n c i e  nie m a  ani j e ­
dnego  św ia tłego  p u n k tu “ d o d a ć :  „ p o l ­
s k i e g o "  i s tąd  o w a  s t ra szn a  zbrodnia .  
B iskup energicznie z a p ro te s to w a ł  przeciw  
sa m o w o ln em u  doda tkow i ,  jakoż  po s p r a w ­
dzeniu  z oryginałem , w ykazał się fałsz i b i­
skup uw oln iony  zos ta ł  od za rzu tu  : „ p o d -
szczuw ania  do rew o lu c j i11. A ie n ie  n a  tem 
koniec, bo kiedy b isk u p a  w ez w a n o  do P e ­
te rsbu rga ,  w  m ieszkaniu  jego  najspokojn ie j  
odbyw ały  się policyjne rewizje, k tóre  je 
d n ak o w o z  nie przyniosły  żadnego  rezu l ta tu  
Moskale w ściekają  się, że b iskupa  musieli 
sw o b o d n ie  puścić i pozwolić  m u  n a  o d ­
jazd .

Inaczej pos tą p io n o  sob ie  z ks. S tro jem  
w djecezji lubelskiej. N iew iadom o  za jak ie  
p rzew in ien ie  rząd  rosyjski kaza ł  wywieść 
w spom ionego  księdza i o sadzić  w k la sz to ­
rze  w  L u tom irsku ,  w djecezji ku jaw sko  ka­
liskiej.

P rze łożony  k lasztoru  u d a je  się z zapy ta  
n iem  do ko n sy s to iza  w e  W łoc ław ku  czy 
ks S tró j nie je s t  su sp e n d o w an y  i czy m a  
p raw o  spe łn iać  obow iązki kap łańsk ie  Kon 
systorz o d p o w ia d a  p ap ie rem ,  po d p isa n y m  
przez ks. Kosińskiego, oficjała w djecezji 
ku jaw sko-kalisk ie j i ks. Mnxa, sek re tarza  
bonsystorza,  że ks. S tró j  nie j e s t ' s u s p e n ­
dow any, że m a  p ra w o  spełniać obowiązki 
sw ego s ianu .  N a mocy przychylnej tej o d ­
pow iedz .  p rze łożony  klasztoru  pozw ala ks. 
S tro jow i spe łn iać  obowiązki Ale cóż się 
dz ie je?  R z ą d  o bw in ia  p rze łożonego  za to, 
że pozwolił  ks. S tro jow i spe łn iać  obowiązki 
kap łańsk ie ,  p rze łożony  p o w o łu je  się na  d o ­
k u m e n t  z konsysto rza  z W łocław ka,  s p r a ­
w a idzie dalej i w końcu  rząd  uzna je  w in ­
nym  księży K osińskiego i Maxa i obu  tych 
księży u s u w a  z z a rz ą d u  p ara r ja m  im p o ­
w ie rzonem u  a ks. M axa  n a d to  u su w a  z u- 
rzędu  konsystorsk iego  i zam yka n a  pó ł r o ­
ku  do klasztoru. A le najlepszy  epilog całej 
tej sp raw y .  R z ą d  je n e ra ł -g u b e rn a to rk i  w 
zapa le  sw ym  za daleko się posuną ł,  z a p o ­
m n ia ł  bow iem , że ks Kosiński ja k o  oficjał 
djecezji ku jaw sko  kaliskiej,  n ie zależy od 
je n e ra ł -g u b e rn a to ra ,  a le od  m in is te r jum  i 
m u s ia ł  rozkaz swój co do niego c o f n ą ć ! 
Oto obraz  sp raw ied liw ośc i  ro sy jsk ie j!

Sl f l  C MORSKIE OKO.
O d p o w i e d ź  „ P  e s t e r  L l o y d o w i ®  

przez
.Adwokat* dra B etin g era .

(Dokończenie).

X.

T o  ro zp o rzą d zen ie  sądu  now o tarsk iego ,  
s tw a rz a ją ce  te re n  n eu tra lny ,  nie było nam  
d o godne ,  bo  sądziliśmy, że skoro p o s ia d a  
nie o trzym aliśm y od  sądu  to i drugi sąd 
tylko dla nas  to p o s ia d an ie  zachow a,  ale 
m im o tego uszanow aliśm y w olę  sądu  i chcąc 
dać  niczem  n ie zam ącony  d o w ó d  lojalności,  
zdołaliśmy u łagodzić  górali i do posłuszeń  
s tw L. decyzji sądow ej skłonić.

[Rk s ta ła  s p ra w a  do  wiosny roku  1891, 
ale kiedy w m aju  za rząd  d ó b r  J a w o r z y ń ­
skich, ła m ią c  d an e  s łow o i igno ru jąc  za­
rządzen ie  sądu  now o ta rsk iego ,  rozpoczął 
c a  nowi nieskończony dom  przy Morskiem 
O ku  b u d o w a ć  i drogi do niego robić, do I 
nieśliśm y o tem sądow i n o w o ta rsk ie m u ,  j 
p rosząc,  aby koniec te m u  położył i wymógł 
p o sz a n o w a n ie  dla sw ego p o s ta n o w ien ia .  '

N a  tę p ro śb ę  wyznaczył sąd  now otarsk i  
te rm in  za kilka tygodni,  bo n a  dzień  4-go 
lipca 1891 roku  p rzypaść  mający. T w ucza-  
sem  przypatryw aliśm y się, ja k  przeciwnicy 
nasi u rąg i i dom  wykończyli i cz te rech  w ę ­
gierskich ż a n d a r m i™  tam  osadzili i pocie­
szaliśmy się nadzie ją ,  że jak tam  nasz sę­
dzia zjedzie i to na  p r a w d ę  zobaczy, to 
zrobi p o rzą d ek  i potraf i  w ym ódz dla p r a ­
w om ocne j decyzji sądow ej p o sz a n o w a n ie .

N ad sz ed ł  wreszcie up ragn iony  dzień 4 
lipca. I s to tn ie  p u n k tu a ln ie  p rzyby ł  na  miej 
sce  nacze lnik  sądu  now otarsk iego , ub rany  
po  formie w  pe łnym  m u n d u rz e  i kiedy się 
zbliżył do sp o rn eg o  g run tu ,  zas tąp i ł  mu 
d rogę  k o m e n d a n t  p o s te ru n k u  z drugim żnn 
d a rm e m  węgierskim , obaj z bagne tam i,  wy- 
sun ię tem i n a p rz ó d  i zab ron ił  p rzekroczen ia  
granicy, m ów iąc,  że ja k  się kto ośmieli 
przejść g ran icę ,  to do każdego  slrzeli, bo 
m a  taki rozkaz. A n a  d o w ó d  lego w y d o ­
był stary te leg ram  bez poop isu ,  z J a w o rz y ­
ny przysłany , w k tó rym  po  w ęgie rsku  niia-' 
ło  być nap isane ,  iż w razie jeżeli komisja 
są d o w a  galicyjska przybędzie  ma je j nie 
w puszczać  n a  to le iy to i ju m .  Z achow anie  
się tego cz łow ieka  było nictylko groźne, 
aie i tak g rubjańsk ie ,  że sędz ia  n ie m ając  
z sobą  siły zbrojnej,  u s ląp ić  musiał.  Kto 
był przy tem, odn iós ł  w rażen ie  tak b ru ta l-  
go p o s tę p o w an ia  ze s trony  węgierskiej, iż 
nic rów nego  w s to su n k ach  m iędzyna rodo  
wyeh przytoczyć nie m ożna. O tem don iós ł  
sędz ia  now o ta rsk i  S ądow i ape lacy jnem u  w 
Krakow ie,  a ten  zarządził ,  aby wszelką d a l ­
szą czynność w  naszym  s tn w ry m  procesie  
p row izc r ja lnym  n a  tak  d ługo  w strzym ać, 
dopóki w ładze  polityczne kw osg .  g ianicy 
politycznej nie u regulu ją .

W ęgrzy tym czasem  w darłszy  się w tak 
niegodziwy, n igdy przed Lem nieprak tykow a-  
ny sposób , osadzili się po p ie rw szy  raz  n a  
sp o rn e m  te ry to r jum  z p o d e p ta n ie m  całej 
do tychczasow ej sytuacji p r a w n e j  i wszelK'ch 
po s ta n o w ień  tak sądu  węgierskiego ja k  i 
galicyjskiego. Uzyskawszy to, zabezpieczeni 
byli W ęgrzy z naszej s ln m y  jeszcze tem, 
że s ta ro s tw o  n o w o ta rsk ie  z obaw y, aby do 
starć z góralam i nie przyszło, osadziło  z 
naszej s t rony  przy Morskiem Oku naszych 
ż a n d a rm ó w , aby na naszych górali baczne 
oko mieli.

T y m c zasem  stara li  się W ęgrzy  o ulegali- 
zow an ie  sw ego posiadan ia ,  tak, ja k  gdyby 
gw ałtem  zdoby te  posiadanie  wogóle kiedy, 
ja k o  lega lne  uznane?  być m ogło  Myśmy 
byli p rze k o n an i  iż skoro w y ż s z e j  in s tanc je  
s ą d o w e  węgiersk ie  zakazały  m ieszać się do 
tej sp raw y,  to i w ładze  polityczne w ęg ie r­
skie, dow iedziaw szy  -się o tym gwałcie, s u ­
row o  u k a rz ą  w innych  i Każą przywrócić 
całą spr  iwę do s ta n u  pierw otnego . T y m ­
czasem mija ju ż  drugi rok, a  nie doczeka 
liśrny się satysfakcji d la zn iew ażonego  n a ­
szego S ądu ,  a w d oda tku  o trzym ałem  ze 
sądu  w S tarej Wsi odp is  ak tu  klóry czy­
tając, oczom  w łasnym  wierzyć nie chc ia­
łem. Oto węgierski m in is te r  sp ra w  w ew nę  
trznyeh, p. H ioronymi, na  zapy tan ie  sądu  
w S tarej wsi, -do k % o  sp o rn e  te ry to rjum  
faktycznie należy, w reskrypcie sw ym  z dnia 
6 lutego 1893 roku  tak się- między innemi 
wyraził: „ o d p o w ia d a m  że sLosownie do fa 
ktycznego p o s iadan ia  tegoż te ry lo rjum , p a ń ­
stw o w ęgierskie  n a d  tak o w em  wszelkie 
p r a w a  p a n u ją c e m u  p rzyna leżne  w ykonuje  
i że p ra w  tych nie m oże n a  razie i wogól- 
ności n ik t inny p ra w n ie  wykonyw ać, ja k  
tylko p a ń s tw o  węgiei skie s tosow nie  do fa 
ktycznego swego p o s ia d a n ia 11.

R e sk ry p t  ten, opar ły  najoczywiściej na  
fałszywych ra p o r ta c h  nazyw a s tan  p o s ia d a ­
nia, osiągnięty  gw ałtem , a ignoru jąc  wie 
kowy stan  rzeczy, je d n y m  z a m a ch e m  tw ie r ­
dzi, że n ik t  inny  tylko W ęgrzy m ają  tam  
w szechw ładzę  p ań s tw o w ą .  Niechaj wobec 
tego n a  chwilę przerzuci się P c J e r  L loyd  
w naszą  sy tu a c ję ;  niechaj rozw aży  sw oje 
dow ody  i n a s z e ; n iechaj oceni nasze  po 
s tę p o w an ie  i węgierskie -  a  wtedy us ły ­
szelibyśmy, jakiej treści byłby jego ar lykuł 
o p ra w a c h  i p o s tę p o w an iu  W ęgier  i jakio- 
by żądan ie  do sw oich  w ładz  p o s ta w ił  F a ­
ktem  jest, że r e sk ry p t  m in is tra  H ie rony -  
m i'ego zada ł  śm ier te lny  cios naszej,  tak. 
s łuszne j sp raw ie  i w p ro w a d z i ł  j ą  z zakątka  
intrygi p ry w a tn e j  n a  szersza w idow nię  po 
lityczną.

W o b e c  tak pos taw ionej sp raw y  nie było 
innego  w yjścia d la  naszego S ejm u,  jak  to, 
żc użył na jpow ażn ie jszego  środka ,  jakim  
dysponuje ,  w y b ra ł  w dniu  3 m a ja  1893 r. 
Deputację  do tronu  pod  p rzew odn ic tw em  
m a rsza łk a  krajow ego?  z łożoną z ks. m etro  
polity S em bra tow icza ,  b. m a rsz a łk a  k r a jo ­
wego hr. J a n a  T arnow sk iego ,  ks Jerzego 
Czartoryskiego i je d n eg o  cz łonka W ydzia łu  
krajow ego, aby  n aszem u  N ajw yższem u ziem ­
skiem u S ędziem u p rze d s taw ić  naszą  k r z y ­
w d ę  i n a sz ą  boleść

wszelkie w aru n k i  do  tego, by by ł zupe łn ie  
od p o w ied n im  celowi. D laczego je d n a k  d o ­
tychczas n im  n ie  je s t ,  t r u d n e  uzasadnić.  
W dzisiejszych czasach  po rzą d n y  gospo ­
darz  d ie n u je  sw e p o ia  i o susza  łąk i  i nie 
jest to rzeczą  b a rd z o  kosz tow ną. T o w a r z y ­
stw o  lw ow skie  zda je  mi się, że n ie  je s t  
tak b iedne ,  by n iem og ło  w y d ać  p a rę  tys ię­
cy n a  o suszen ie  p lacu  p róby  koni, a  gdyby 
n a w e t  tak  było, to s tok roć  lepiej dać  n a  
rok przyszły p a rę  n a g ró d  m nie j,  niż nad a l  
n a ra ż a ć  Konie i je źd ź có w  n a  ciągle p o w ta ­
rza jące  się w ypadki.  D ość przypom nieć ,  że 
p rzed  rok iem  d w a  konie form alnie ugrzęzły 
w błocie między niemi taka  „ P o d o lą n k a 11 
h i .  Józefa B aw orow sk iego , k tó ra  z n a n a  
była z n iezw ykłe j dzielności. W ą tp ię ,  by 
który z p a n ó w  właścicieli s ta jn i w yścigo­
wej w Galicji odw aży ł się p rez en to w ać  się 
konie  n a  tego ro d za ju  terenie, gdzie n ięfflz 
p ieczeństw o  u rw an ia  śc ięgna lub  n a d w y ­
ręż en ia  n u iszku la tu ry  zag raża  n a  każdym  
kroku.

P o ło że n ie  lwow skiego to ru  wyścigowego 
je s t  tego rodza ju ,  że nie p rz e d s ta w ia  wiel­
kich trudnośc i  w osuszaniu ,  p o trz e b a  więc 
tylko dobrej  woli i uchw a ły  kom ite tu ,  by 
to r  do  cyw il izow anego  s ta n u  Doprowadzić. 
Krakow ski tor, który  je s t  jednym  z n a j le ­
pszych w  świecie, po w in ie n  służyć za m o ­
del lw ow skiem u.

Dziś w łaścic iel koni, t ra iner ,  jockey, w szy­
scy, w yrzeka ją  n a  to r  lw owski i zda je  mi 
się, że n ie m a  takiego, któryby się odw aży ł 
n ie p rz y zn a ć  s łuszności w ym agan iom  in te re  
saw anych .  T o w arzy s tw o  m a jące  cel tak d o ­
niosły, jak im  je s t  podn ie s ien ie  chow u koni, 
p ow inno  przecież d b ać  o to, by egzam in  
p o ró w n a w cz y  był spraw ied liw y. N a  torze 
lw ow skim  n ie  koń najlepszy, lecz koń z na j-  
w iększem i kopy tam i m a  szanse  w ygrania , 
a koń  im więcej m a  n e rw u ,  tem  bardz ie j 
j e s t  narażony  n a  ze rw a n ie  śc ięgna.

N a  rok  przyszły uchw ali ło  T o w  wyścigi 
i m a  j e  w  jesieni urządzić . W o b e c  w / s t a ­
wy je s t  p raw d o p o d o b ie ń s tw o ,  że zapisów  
więcej wpłynie , a w  każdym  razie dochód, 
który  pub l iczność  p rzy p a tru jąc a  się w yśc i­
gom  daje,  b ęa z ie  znacznie  większy.

P rzy p u szczam , że T o w a rz y s tw o  w obec  
tej nadz ie i  z w łasnej  inicjatywy p r z e p ro w a ­
dzi m elio rac ję  to ru ,  której się wszyscy d o ­
p o m in a ją .  L

K R O N I K A
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Jana z Dukli.

Ze sportu.

W  sp raw ie  to ru  wyścigowego we L w o ­
wie. o trzym ujem y n a s tę p u ją c ą  ko resp o n -  
d e c j e :

„T o w a rz y s tw o  galicyjskie ku podniesien iu  
chow u  koni przez  wyścigi z s iedzibą we 
Lw owie,  nie m oże  pochw alić  się uznan iem  
tych, którzy naj lensze  sw e  konie wcelu w y- 
p ró h o w a n ia  wartośc i ich p łuc , ściągień i 
m u szku la tu ry  przez  p a ro w a n ie  z innem i na 
wyścigi do L w cw a  posy ła ją .  P om ij im tu 
o ryg ina lność  n iek tórych  propozycji  i p o p ro  • 
s tu  śm ieszne w ykluczenie  w je d n y m  z b ie ­
gów tak ich  jeźdźców , k tórzy n ie są galicja- 
n inam i lub sta le  w e w ojsku  służą, a p o ­
dnoszę  fa ta lne  u rz ą d z e n ie  toru, wyścigowe 
go, n a  k tórym  egzam in  koni co ro k u  się 
odbyw a.  W y k o n a n y  p ro jek t  h r .  C e tn e ra  
przen ies ien ia  to ru  wyścigowego z j a n o w ­
skich p ia sków  n a  p lac  za pa rk iem  stryj skim 
był b a rd z o  rac jonalny , gdyż to r  obecny  m a

K idendarz m yśliw ski. W lipcu polować wolno 
aa jelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (od I5-go), 
ptactwo wodne i błotne.

Jcaleudarz ry b ack i. W lipcu nie wolno łowić 
tylko raka 3amicy. Złowione r,by  i raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie ryby idą dobrze na wę­
dkę, szczególnie zrana i wieczorem, po drobnym de­
szczu i przy zachmurzonem niebie

^spiesajm y przem ysł ojczysty 1

Z Wystawy krajowej. Komitet powszechnej 
Wyslawy krajowej rozesłał nastęDującą odezwę : 
„Sekcja  XXII m ająca  przedstawić na pow sze­
chnej W ystawie krajowej we Lwowie w roku 
L894 teatr i muzykę narodow a, po dokładnein  
zbadaniu stosunków  artystycznych, przyszła do 
przekonania, że obydwa te działy sztuki w zbo­
gacą nie mało W ystawę powszechną, mimo, że 
dla ważnych powodów nie m ogą stanowić o d ­
rębnej wyslawy teatralno-muzycznej. Działy te, 
rep rezen tow ane  w sposób okazowy, o b e jm ą : 
1) In s tru m eu ta  muzyczne, 2) Instruments, lu 
dowe, 2) Ins trum en ta  dawne, 4) Zabytki pa 
miątkowe, 5) Rękopisy daw ne  i nowoczesne, 
6) W ydawnictwa, 7) Szkolnictwo muzyczne, 
8) Teatr ,  9) Fotogcafje a r t /s ió w  w zbiorze jak 
najliczniejszym, przeznaczone do dekoracji sali. 
Nadto projektowany jes t dla ożywienia W ysta­
wy szereg koncertów  poszczególnych T o w a ­
rzystw, artystów i wirtuozów. Komitet urządza­
jący dokłada wszelkich starań, aby obydwa te 
działy, mimo, że pod względem rozmiarów 
zamknięte są w pewnych granicach, p rzed s ta ­
wiły się jak na jśw ie tn ie j ; usiłowania te jednakże 
choćby najgorętsze, nie  będą uw ieńczone po 
myślnymi rezultatami, jeżeli Komitet nie spotka 
się. z gorliwą pom ocą wszystkich naszych To- 
w; zystw muzycznych i s'piewackicb, kompozy­
torów, artystów w ykonawców  i dyrygentów, 
krytyków i li teratów, muzyce swe oióro p o ­
święcających, pedagogów  muzycznych i prze­
mysłowców, sporządzających ins trum enty  W 
pierwszym więc rzędzie odnosi się komitet 
(Lwów, ulica Jagiellońska 15) do wszystkich 
pracow ników  na  polu sztuki, następnie zaś do 
wszystkich miłośników muzyki i teatru, tak li­
cznych wśród społeczeństwa naszego z prośbą 
o gorliwe i energiczne wzięcie udziału w wy­
stawie, licząc zaś na poczucie obywatelskiego 
obowiązku jak i na zamiłowanie sztuki, pew nym  
jest,  ze zawód go nie spotka. W e L w ow ie  d. 
6-go lipca. Dyrektor W ystaw y: M a rch w ick i. 
Sekretarz W y s ta w y : J a n  K a z im ie rz  Z ie l iń ­
sk i.  Przewodniczący Sekcji XXII : D r. A lcksu n -  
der T ch o rzn ick i  R eferent Sekcji :  S ta n is ła w  
N ie w ia d o m s k i“.

Egzamin dojrzałości W gimnazjum w S a­
noku złożyli Ergetowski Franciszek Jan, Filipów 
Mikołaj, Galik E dw ard  Franciszek (z odznaczę 
niem), H erzig  Józef Izalt, Kędra W ładysław Ję ­
drzej, Ł em och  Stanisław Klaudjusz, Matuszew­
ski Michał Mateusz, Kularczyk Jan, Olszański 
W alerjan, Ruszel Jóżef, Staruszkiewicz W łodzi­
mierz, Suw ała  -Józef (z odznaczeniem) tudzież 
ebsternis ta  Hiłaszewski Konstanty Leopold.

Egzamin dojrzałości w  gimnazjum rzeszow ­
skim złożyli: Schia Goldberg, Samuel Hopfcn, 
Antoni Joniec, W ładysław Kurzawa, Antoni ] 
Kwołek, Leon Lasocki, W ładysław Mazaraki, 
Wiktor Miller (z odznaczeniem), Józef Pirożyń- 
ski, Eliasz Ritter, Teofil Sokalski, £fr. Strasser ,

F ran .  Strzępek, Ju ljan  Sykała (z odznaczeniem), 
Michał Szajer (z odznaczeniem), Józef Szpila, 
Boi. Szulakiewiez, Zygrri. W allach (eKsternista).

Zakaz. Donoszą z Brodów, że rząd rosyjski 
wydał zakaz przyjmowania do kancelarji kon ■ 
su Iow na pomocników w pracach biurowych, 
obecnych poddanych.

Rozwoj pensjonatu żeńskiego. Zakład na-
ukowo-wyehowawczy dla dziewcząt pani Melanii 
Dąbrowskiej w Stanisławowie wprowadził obe­
cnie w życie bardzo pożądaną nowość. Dbała
0 w szechslronny rozwój powierzonych swojej 
pieczy panienek postarała  się p. Dąbrowska o 
Lo, by uczennicom jej, oprócz potrzebny cli do 
edukacji przedmiotów naukowych, udzielano 
w lelnich miesiącach nauki gimnastyki n a  wol- 
nem powietrzu, a wynająwszy w tym celu odpo­
wiedni ogród, oddała kierownietwo ćwiczeń i 
zabaw gimnastycznych w ręce wykwalifikowanego 
nauczyciela. Odbywają się tam tedy w m niej­
szym zakresie ćwiczenia, jakoby w krakowskim 
parku dra Jo rdana ,  a uczennice pani D ąb ro w ­
skiej biorą w tych ćwiczeniach udział bardzo  
ochotnie, z wielkim dla siebie pożytkiem. Na 
zakład len, klóry zastąpić może oddalone s to ­
łeczne pensjonaly, zwróci zapew ne m :ejsco\va
1 okoliczna publiczność swoją uwagę.

Przez okne Działo się w Tarnowie, pani 
X. stała o godzinie 10 w nocy w oknie sw e­
go mieszkania położonego n a  parterze, oczeku­
jąc fiakra, który ją miał zawieźć na  dworzec. 
Gdy powóz nadjechał, zawołała : „ T u ta j ! . .
tu ta j!"  Dwóch oficerów od kawalerji w racają­
cych do koszar uważało te s łowa za zap rosze­
n i :  do njch wystosowane, i . . .  weszli do p o ­
koju przez okno. Pan i X. p rzerażuna uciekła z 
pokoju, wołając o ra tunek . Zbiegli się d o m o­
wnicy a mąż p. X. chwyciwszy za rewolwer, 
poprosi! pp oficerów, aby opuścili jego mie­
s z k a n i e . . .  „przez okno".  Z a  tę „zuchow atość11 
pociągnęły władze wojskowe „ ju n ak ó w 11 do od­
powiedzialności.

Ofiara Sanu. Przed kilkoma dniami w 
Przemyślu, piorąc bieliznę Marja M., córka 
mieszczanki z Podzamcza, wskutek własnej nie­
ostrożności wpadła do San u  i zniknęła w w e­
zbranych falach rzeki. Ciało odnaleziono dopie­
ro przed dwoma dniami pod Buszkowiczkami.

Sejmik relacyjny. W  dniu 3 b. m. odbył 
się w Myślenicach w sali Ratusza sejmik rela­
cyjny, na którym zdawał sprawozdanie ze 
swych czynności poselskirdi, poseł z powiatów: 
wadowickiego i myślenickiego, p. Józef Po- 
powski.

Wybór uzupełniający dw óch  członków R a­
dy po \ ia tow ę1 w Skalacie z grupy gmin wiej 
skich. rozpisany został na dzień 16 sierpnia 
b. r.

Zmiana własności. Dobra R adłów  nabył w 
tych dniach od p. Maurycego Straszewskiego 
p, DolańsKi z Grębowa.

Wycieczka. ,,Sokół11 wielicki i bocheński 
urządza w d. 9 lipca b. r  wspólną wycieczkę 
do Niepołomic. Mają podobno  w tej wycieczce 
wziąć udział „Sokoli11 tarnowscy i krakowscy.

Rozwiązanie „Sokoła11. Towarzystwo gi­
mnastyczne „Sokół11 w Chocieborzu w Cze­
chach zostało rozwiązane przez władzę z po­
wodu politycznych demonstracyj.

ZakdZ. W ładza zakazała odbycia zwołanej 
do I ie rm a ns tad tu  w Węgrzech, n a  dzień 9 li­
pca b. r. konferencji rumuńskiej ,  na którą 
przyjazd zapowiedziało wielu uczestników.

konfiSKata. N u ro d n i L is ty  zostały skonfi­
skow ane za wiersz n a  cześó B ussa .

Wykopalisko Amerykańskie dzienniki dono- 
sząwże n a  podstawie znalezionych dokum entów  
Meksyku, z których dowiedziano się o islnie- 
n " '  skarbu w lem mieście przy ulicy Perjusla, 
mianowicie kosztowności i złota wartości 2 mi- 
ljonów dolarów, dokopano  się rzeczywiście do 
beczki napełnionej zlotem i piasKism i znale­
ziono przytc-m wiele naczyń ze srebra . Dal­
szym je d n ak  poszukiwaniom przeszkodziła w o ­
da  tryskająca znacznym s trumieniem Snarb ten 
miał być zakopany z rozkazu cesarza Maksy- 
iniljana, jako jego w łasność pryw atna  jakkol­
wiek twierdzą niektórzy, że skarb  ma być m a ­
jątkiem państwa. Z apew ne wkrótce wyjaśni się 
rzecz cala.

kolonizcja żydów Ciekawe i now e szcze­
góły ko inu je  o rg a n  żydów ru sk ic h  N icd ic lna -  
jn  ( d ironika  W oschoda  o kolonizacji  żydów w 
Argentynie. Okazuje się, że każda kolonja, wraz 
z kosztem p rz ew o z u  Kolonistów, wypadnie po
5 .000  rs. n a  rodzinę. W praw d z ie  kolonje będą 
wspaniale, rów nające się obszarem  niewielkim 
folwarczkom (po 75 hektarów), doskonale za ­
gospodarow ane i w inw entarz  zaopatrzone (po 
12 wołów) ale za to funduszu emigracyjnego 
starczy zaledwie n a  osiedlenie jakich 30 — 10 
tys. ludzi, a spodziewano się przesiedfić setki 
tysięcy, jeśli nie miljony. Z pew ną goryczą 
więc organ żydowski powiada, że „wybranych 
uczynią bogatymi (bo iluż to żydów posiada
5 .000  rs. majątku) a m ason  n a w „ t  kawałka 
clileba nie d a d z ą 11 taki więc kierunek d o b ro ­
czynności nie może być nazwany słusznym.

Rozgraniczenie gmin w Rosji. Dzienniki 
petersburskie  kom um kują  pogłoskę o projekcie 
nowego rozgraniczenia  gmin w tych gubernjach, 
gdzie osiedlają się koloniści obcoplemienni. W e ­
dle tegoż projektu, skasowane będą gminy w y­
łącznie niemieckie, czeskie, lub bułgarskie, a 
przy nowym podziale do każdej gminy obco- 
plemiennej dołączone będą  wsie i osady o lu 
dności tubylczej, co, zdaniem autorów  proje­
ktu, ma przyspieszyć asymilację kolonistów.

W Rosji przebieg epidemji cholerycznej,  u- 
miejneowionej obecnie w kilku gubern jach , w 
końcu m aja  (st. s ty .Lpo dzień 5 b. m., p rzed­
stawia się jak następuje  : w gubernji besarab -
skiej zachorowało — 6, zmarło — 4 ;  w gub. 
orłowskiej zachorowało — 28, zmarło — 10; 
w gub. podolskiej zachorowało  — 102, zm ar­
ło — 31. Nadto w innych miejscowościach 
skons ta tow ano 15 wypadków „podejrzanych11 
o cholerę,  z których. 4  śmiertelne. Cyfry le 
stwierdzaj? opinję specjalistów, iż epidemja 
znajduje S'ę w  stanie zaniku i w r  b. zape­
w ne  już  się nie rozwinie

Pożar W cyrku, w  N owym  Jorku spalił się 
w tych dniach cyrk podczas przedstawienia. W  
zamięszania  pow szechnem  straciło życie 30 
dzieci, a 50 osób doznało większych lub mniej­
szych skaleczeń



K TT BTJ E 8 P O L S K I

K alendarz) L z ubaw i zebrań  w K rakow ie
Sobota 8 lipcu. Przedsien ie nie teatralne w Tarku 

krakowskim
N ieds ela n lipca O g. H p p wielki fo tyn  aka­

demicki w parku Jordanu — O g. 5 p. p. koncert 
w Pat ku krakowskim. O g. wpół do 8 w. przed 
stawienie teatralne w Parku krakowskim.
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Towarzystwo wzajemnej pomocy ręko­
dzielników i przemysłowców w Krakowie od­
było w dniu 3 lipca w sali Rady miejskiej, 
doroczne walne zebranie, na którem zarząd 
Towarzystwa zlożyi sprawozdanie  z czynności 
i rachunków  za rok 189'2. Na wniosek komisji 
kontrolującej,  zebranie udzieliło absolutorjum 
zarządowi z czynności za rok 1892. Poczem 
odbyły się wybory uzupełniające wydział T o ­
warzystwa, do którego większością głosów w e­
sz l i : Karol Rżąca, Antoni Skwan-zyński, W oj­
ciech Jachimowicz, W incenty Bojaiski, Juljan 
Turko, Antoni Markiewicz, Kaiol Flank, W ła­
dysław Glixelli Wojciech Stachowicz i Antoni 
Florkowski.

XXVII sprawozdanie  Stowarzyszenia za rok 
1892 wykazuje ogólny stan duchodów  1.808 
zlr. 70 ot., rozchodów  1.571 zlr. 25 ct., zwy­
żka zatem w dochodach wynosi 237  zlr. 45 
ct. Stan majątku zlr. 4= 7 fi 1 ct. 9. Stan poży­
czek wykazuje najwyższą cyfrę 288 9  zlr. 13 
ct. S tan  kasy wykazuje gotówki 222 zlr. 85 
cl. Stan cliorych, zostało chorych z roku i 891. 
osób 11, zachorowało w ciągu roku 189° o- 
sób 145, razem  166, z tych umarło  6, wy­
zdrowiało 140, pozostało w kuracji 10. Lekarz 
dr. S iw iński odbył konsoltacji razem 854. 
Stan członków: Z końcem roku 1891 byto
wszystkich członków 273. Ubyło wskutek 
śmierci 6, wskutek niepłacenia i wyjazdu 30, 
pozostało 237, zapisało się nowych członków 
17, razem obecnie Stowarzyszenie posiada 254  
członków. Z tych pięciu honorow ych, 233 czyn­
nych i 1 6 nadzwyczajnych.

mnieć dzisiaj, gdy wiec ten jes t  now em  dal- Towarzystwu „Oświaty ludowej  ̂ ocmyło I manipulacji drutowej, biegnie na spotkanie 
szem Colie,/intu fr a lm m  i niechże niem po- we czwartek o godzinie 4 po południu w alne obcegu.
zostanie. (Huczne oklaski).

Wreszcie wszedł na trybunę hr. St. T a rn o w ­
ski, prezes Akademji i wypowiedział świetną, 
co chwila oklaskami przerywaną mowę, n a  te­
rn . , t : „Niebezpieczeństwa grożące Kościołowi
w kraju naszym

Następnie Rtbi-ul glos ks. nuncjusz Agliardi
i wypowiedział m ow ę w łacińskim języku. Na żeń instytucji. Kończył ks. Pelczar życzeniem 
końcu udzielił błogosławieństwa. Apostolskiego, aby społeczeństwo zaięlo się gorąco braćmi 
które uczestnicy klęcząc przyjęli. własnymi, aby tchnęło w nVh chicha kaloli-

Mowę ks. nuncjusza powtórzył w języku poi- j ekiego i polskiego, aby przysposobiło icb (lud) 
skim hr. Andrzej Potocki. Brzmi ona, jak na- do życia autonomicznego i obywatelskiego tak, 
stępuje dosłow nie:  aby nic dali się bałamucić p ierwszemu lopsze-

Eminencjo Najprzewiclebnięjszy Książę, Eks- wichrzycielowi, ale słuchał, wypróbowanych
eelencjo Najprzewielebnięjszy Arcypasterzu, Ja- doradców, 
śnie Wielmożni Najprzewielebniejsi księże Bi- Nadmienił również w swej mnwi: ks. Pel-
skupi, szlachetni i przesławni P anow ie!  Słów czar, że w ciągu dziesięciu lat, ja! ie właśnie 
mi nie dostaje  n a  wyrażenie tej pociechy, ja- | upłynęło od eh-'i i i  ztdożenia tow arzystw a

zgromadzenie w ;t m fi teatrze gimnazjum św. I Przyrząd ton m a jeszcze i inną dobrą  stro-
Anny. Pierwszy glos zabrał ks. Pelczai^ pre- I nę, ochrania psa od rzucania  się na łańcuchu, 
zes. W pięknem i gorącem swem przemowie- I a |ak wiadomo, psy łańcuchow e najczęściej ule 
niu sk re ś l i  mówca stan obecny Towarzystwa, I gają wściekliźnie. Pochw alam y pomysłowość p. 
z boleścią konstatując, że członków Towarzy- Golik, prosibyśmy ją jednak  o usunięcie kogu- 
stwo liczy szczupłą liczbę, nie wystarczającą I la, który już jednego skaleczył a podobno  na- 
do przeprowadzenia  wszystkich wzniosłych dą- I wet jakiemuś chłopcu wydziobał oko, skoczy­

wszy na  głowę.

kil przejęły jcctcm na  wasz widok i wyrażenie 
podziękowania za to, żeście mnie na  ten p ier­
wszy wasz katolicki wiec zaprosili i gorącem 
całego miasta uniesieniem przyjęli, w tym celu, 
abym był waszych narad  do coraz lepszej o- 
brony Kościoła świadkiem. Zai-te, nienrasz nic

od eh'. 'iii założenia 
„Oświaty ludow ej,“ Towarzystwo założyło 529 
czytelń, umieściło w nich 75 816  książek, roz­
dało 6800  książek, a na  te cele wydało du 
39 .000  zlr. Mowę prezesa  niejednokrotnie p rze­
ryw ano hucznymi oklaskami.

Nastąpńo odczytanie spraw ozdania  z działał 
pożyteczniejszego w tych czasach, w których I ności Towarzystw a w r. 1892. SDra.wozda.nie 
nieprzyjaciele prawdy chrześcijańskiej glosy ze- I pr^yjU0 do viadoi c~ci Przemav.iali później 
wszad podnoszą i krzykiem praw dę  pognębić I PP- 11 itusiak, dr. Dudlez, dr. S e ra f iń ^ i  ż Bo-

f i b r d l  | |  11 ■  Jie * >  . -o l ic z a  s ię  15 I
nic lepiej nie odpow iada zam iarom  szczęśliwie | absolu torjum ) Miildner i F.rzyżanovVski. |  _ miesięcznie
nam panującego Papieża Leona XIII, jak  to,

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelników
0 rychłe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu
1 wysyłki.

„KURJER POLSKI“ kosztuje:
W  m iejscu  :

M i e s i ę c z n i e ................................ 1 z łr .  3 5  ct.
K w a r t a l n i e ..................... 4  „ — „
P ó ł r o c z n i e ...............................  8  „ —  „
R o c z n i e ........................................ f lO  „ —  .

żi by świeccy mężowie, szlachetnym ro dem  lub 
nauką, i doświadczeniem w spraw ach  publi­
cznych wybitni, podawali pom ocną rękę pow a­
dze świętych Pasterzy.

Tego zaś n a  tym -wiecu w zupełności jużeś 
c;e dokonali , przesławni mężowie, a rozlrzą 
sną  wszy- w dojrzałych naradach  ważne kwe- 
stje i zagadnienia dotyczące religji, zatwierdzi­
liście wspólnem glusowaniem te konkluzje i 
uchwały, które w am  mówmy jasno przedstawili. 
A przi.to w am  nietylko zasłużonych pochwał

Z powodu zbyt szczuplej liczby członków I Nil p ro w in c j i  z p r z e sy łk o  p o c z t o w ą :
obecnych na  zgromadzeniu ważniejszych uchw ał I M i e s i ę c z n i e ..............................  ft złr .  9 9  ct.
nic powzięte K w a r t a l n i e ..............................  5 „ -  „

Wydział krajowy me zatwierdził kontraktu  1 pr(̂ r o c z n je | Q  _
dzierżawy nowego teatru. Wydział krajuwy głó- I .  ” ”
wme dom aga się o swoje pvaw a i o jasne |  t a o c z m e .......................... ..... . „ „
skreślenie s tosunku do gminy. Z ak w es t jo n o w a -I  W N i e m c z e c h :
nie w arun kó w  dzierżawcy wpłynie stanowczo na I K w a r t a l n i e ......................................5  z łr .  3 ©  ct.
opóźnienie otwarcia nowego teatru. Zważywszy, w e Francji, A llg lj i, Włoszech, A m eryce  
że obecnie rozpoczyna się czas kanikuły, a więc I j
R ada  zbierać się nie będzie, nad dalszymi lo- K vvarta ln ie  6  z ł r . y f t  c t

nowego t c a t | i  radzić b ę d ą J u ż  now. p r z e d p ł a t ę  p rz y s y ła ć  n a jd o g o .  niej p r z e
udzielić, lecz i pow inszow ać z głębi duszy, mam radcy. Ostatecznych uchw ał nie należy się pier- I J | z e m  p o c z to w y m  w p r o s t  do  A d m in i s t r a c j i  
sobie za miły sercu obowiązek. Dałby więc I weJ sp°<Aiewuć iak z końcem października b. r. I i<u r ;e r a  Polskiego* W Krakowie, ul. Flo- 
P.rtn, qKv Ipn n ip rw sw  claw nppn n a rodu  I Wielki fGStyil na 1ZGCZ b u d jw ,  LlO.llU a.ta- I I r. i'.

D n ia  S lipca.

Trzecie i ostatnie zebranie pierwszego 
katolickiego wiecu polskiego uświetnione by­
ło obecnością JE. Nuncjusza aposLolskiego, któ­
ry przybył n a  salę o godz. 6 wśród dźwięków 
muzyki i głośnych „Evviva [% Poprzedzał go 
ks. Kardynał D n n a je w sk i ; za nim szli hr. A n­
drzej Potocki, marszałek wiecu p. Gorayski 
ks. prałat Cholkowski, p. Bolesław' Augusto 
nowicz i ks. Paweł Sapieha. Wśród n ieus tan ­
nych okrzyków zajął ks. nuncjusz Agliardi 
miejsce n a  trybunie.

Marszalek p.' Gorayski otworzył zebranie, 
witając nu ncjusza imieniem całego wiecu (Okrzy 
k i :  Evviva! Niech żyje!).

Ks. prałat dr. C io łkow sk i odczytał nasLi.pu- 
jąeą odpowiedź Ojca św. na przes łane przez 
wiec życzen ia :

„Ojciec święty przyiął łaskawie synowskiej 
miłości i przywiązania wyrazy, telegrafem prze­
siane przez Polaków i Rusinów, zgrom adzo­
nych na w :ecu w' Krakowie. N ader mile też 

'p rzy ją ł  życzenia, które zgromadzenie lo wypo­
wiada, aby Stolica A postolska  mogła używać 
pełni wolności i praw  swmich Nawzajem zaś 
błagając Boga, aby zgrom adzonym  był łaskawy 
i wszelką pomyślnością darzył, udziela miłości­
wie wszem w obec i każdemu zosobna Apostoł 
skiego błogosławieństwa.

K a r d y n a ł R a m p o lla u.

Dalej podał ks. prałat dr. Cholkowski do 
wiadomości, nadesłane  depesze i życzenia. N a­
desłali je  : ks. biskup P uzyna  zc Lwowa, p. 
Robert Gzaykowski ze Lwowa, ks. prałat i po­
seł Ruczka z Kolbuszowy imieniem swojem i 
paraf) i.

Oklaskami przyjęto depeszę : od trzystu pięć­
dziesięciu rzemieślników z warsztatów kolei 
państwow ej w Stryju.

Gorąco też oklaskiwano zbiorową depeszę 
kilkudziesięciu polskich katolickich obywateli 
Stryja. Dalsze depesze przes ła l i : ze Lwowa
R ada miejscowa, T ow. św. W incenlego aP au lo .  
Ks. F lorjan, Arcybiskup gnieźnieński i p ozn ań ­
ski; ks. biskup Likowski z P o zn an ia ;  ks. An- 
drzejewicz, biskup-sufragan gn ieźn ieńsk i; oby 
watcle  zebrani na  wiecu katolickim w T o ru ­
niu ; Benedyktyni z Morawy z klasztoru w Rąj- 
h radskych ; redakcja Y a ier la n d u  z W ied n ia ;  
w imieniu katolików austr. dr. Gaspar Schwar- 
l  W ie d n ia ;  dr. Alojzy Gruber, prezes kaloli,- 
pohlycznego kasyna z W ied n ia ;  hr. Sylva- 
Taroucca  ; redakcja  L i im Jjj Volksbl< dt; k on­
serwatywne Stowarzyszenie z Lubiany; katolic 
cki związek z Lubiany ; redakcja B r ix n e r  
C hron ili;  ks. kan. i poseł boblbarum ei ; zwią­
zek katolików z B r ix e n ; depesze z Madrytu i 
Barcelony od stowarzyszeń i młodzieży k a to ­
lickiej.

Depesze przyjmowano oklaskami. Z po rząd­
ku dziennego miał wykład ks. prałat Jan Gna- 
to w s k i : „O encyklice I ie ru m  N o v u ru m lL. Mów­
ca uważa jako epokę przełomu w stosunkach 
socjalnych koniec ubiegłego wieku. Przed tą 
epoką polożenieAjobotnika było lepszen: : w ie­
rzy! on głęboko, zadowolony był ze swego 
stanu, a organizacja cechow a chroniła go od 
wyzysku. Dziś otwoizyła się przepaść, iakiej 
wówczas nie było. Bogacze na zachodzie szcze­
gólniej odwrócili się od Boga i zamarło w nich 
poczucie sprawiedliwości; u biednych pow sta ­
ły pożądliwości, których dawniejszy czas nie 
miel. Powiększyły się wymagania  i pożądania 
robotników, a za potrzeby życiu nieraz dwa 
razy oni więcej płacą, niż my zamożniejsi!* to 
jes t bilans ustroju społecznych stosunków  ostat­
nich czasów. P om ost  nad tą przepaścią tworzy 
encyklika d e n im  N ora ru m ,  robiąca święte 
prawo z miłosierdzia bliźniego.

Następnie piówij piof. dr. Morawski na le ­
m a t :  „Znaczenie  Stowarzyszenia w chrześci­
jańskim ś wiecie". Mówca opowiedział w pięk­
nych s łow ach ,  jak w Rzymie za cezarów p o ­
wstało pierwsze chrześcijańskie stowarzyszenie 
i przyjęło n azw ę : C ollegium  fra tru m .  Warlo

Bóg, aby ten pierwszy wiec s ławnego na rudu  I Wielki festyn na rzecz budowy
polskiego i ruskiego, stal się dla innych w ce- I Semickiego w połączeniu z konkursem n a „ n a j -  
sarstw ie Austro-W ęgier zachętą i wzorem i aby p ięknie jszego11 mężczyznę odDędzie się, jak to
wszystko, coście postanowili tu uchwalić, prze- 
dcwszyslkiem do pielęgnowania duchowej zgo 
dy, do usunięcia niebezpieczeństw socjalizmu, 
do ulgi w niedostatku robotników i do rozsze­
rzenia katolickiej nauki w szkołach, szczęśliwie 
się przyczyniło. Oby zaś 10 wszystko ha  
chwałę Bogu się obróciło, na  dusz zbawienie 
i na korzyść narodu  i religji, błagajmy Pana

wczoraj donosiliśmy, ju tro  w parku Jordana . 
P rem jum  dla laureata  przedstawia się okazale, 
jak nie mniej podarek, który rozlosowany bę­
dzie wśród obecnych. Dla dzieci „najgrzecznięj- 
szyeh“ przygotowano nagi ody. Salwy moździe­
rzowe dadzą znać o rozpoczęciu zabawy. W e j­
ście do parku 20 ct., dzieci połowę.

Dwie wycieczki weteranów. W  niedzielę

rjańska I. 28
SU?" S za n o w n ych  A bonentów , k tó rzy  do 

tychczas p re n u m e ra ty  za  czas ubiegły n ie  
u iśc ili, u p ra sza m y  o unjróionam e za leg łości

T E L E G R A M Y
naszego  Jezusa  Chrystusa o błogosławień- I urządza Towarzystwo uczestników pow stan ia  z 
st w o 44 I r0 ^u 1863 wycieczkę do Czerny, w tymże dniu

Po tej przemowie marszałek wiecu p. August | \] Stowarzyszenie- weteranów wojskowych z 
Gorayski zamknął wiec, zawiadamiając, iż ce­
lem przygotowania n as 'ępnego  wiecu, wybrano 
czterech komisarzy, a mianowicie pp. prof d ra  
H enryka Jordana, posła dra  Włodzimierza Ku- 
zlowskiego, prof. d ra  Tadeusza  Piłata i ks. Pa 
wla Sapiehę.

W  ciągu dnia nadeszła  następująca depesza:

Krakowa i Podgórza  zapowiada wycieczkę na 
W olę Justowską.

Dnia 8 Mpca.
Szczawnica. W ie ś  S z l a c h t o w a  o d  3-ciej

Miejska kasa dla chorych robotników j p o p o łu d n i u  w  p ło m ie n ia c h .  Z a w e z w a n a  tu
. . • i I IftiMn ofrn ri n n h n łn im o  n n  o/o cm nrłcninc7ni,wykazuje przychodu za miesiąc czerwiec, b. r. 

3141 zlr. 1 7 ‘ ? ct., a że stan kasy w dniu 31
te js z a  s t r a ż  o c h u tn ic z a  u d a ł a  s ię  p o s p ie s z n ie  
n a  m ie js c e  p o ż a r u ,  p o d  k ie r o w n ic tw e m  dy 
r e k t o r a  W iś n ie w sk ie g o .

Szczaw nica. P c .za r  t r w a  n ie u s ta n n i e  
S t r a ż  o g n io w a  u s i łu j e  go  z lok a l izo w a ć .  

W iedeń. M i n i s t e r  o św ia ty  z a tw ie rd z i ł

maja wynosił 84 50  złr. 76 ct. przeto ogólna 
cyfra przychodu w tym miesiącu czyni 11.891 

Marszalek w iicu  p. August Gorayski otizy | 5 r .  93 /2 ct. Rozchodu w. ymże czasie było
mai od JE d Namiestnika hr. B ad en ieco : I ogółem 3451 z ba 81 ct. Czyń, że rozchód był . . ,  .

j ,  . , d W .  , u- t ■ t w! f e /v  o 10 -/Ir 3 ci od dochodu nr/e in  vcni(im  liucndi d r a  S t a n .  K ę p iń sk ie g o ,  do W ed łu g  telegramu kancelar i gabinetowej Je I "ięxs/.y o iu  zn. o , s ci. oa ao cnoau ,  przeto gj . ,.e  o
go Ces. i Król. Apost. Muśoi i  dnia  dzisiejsze- 1 s<an kasy w dniu 30 czerwca stanowi 6 4 4 0  c e n t a  m a t e m a t y k i ,  n a  w y d z ia le  f i lo z c n c z n y m  
go raczył Najjaśniejszy Pan upoważnić mnie do M r .  7 2 w:2 ct. Członków liczyła kasa  z dniem w s z e c h n ic y j a g ie l lo . i s k ie j  w  K ra k o w ie ,
wyrażenia zgromadzonyn n a  Wiecu katolickim *1 M  b r. 7723, przybyto w ciągu m i e s i  Praga. Ś le d z t w o  s ą d o w e  p rz e c iw  s łu c h a
n i i  • a ■ ■ i - i  I co c? Tii-ca 1 3 7 1  nhvłn w tvmżp c - sfe 1^08 cz o w .  m e d y c y n y  Z e d m k o w . ,  k tó r y  u d e rz y łPolakom i Rusinom naiwyzszego Dodziękowania I c;l czciwca i s / i ,  uuyio w lymze czasie w u c  j j j ’ ■

i u  v • . i r  • i r< • v  ’ I a zatem bvło w dniu 30 czerwca 7886  człon- I w  " ł o w ?  p a r a s o l e m  k o m e n d a n t a  k o r p u s uza hołd zlozony telegraficznie Jego Ces. i Kroi ^ zatem Dylu w h n u  c z e w p  b ab  człon | m( 7eHnilr
Apostolskiej Mości. Proszę o zawiadomienie o I kowr. G bu iy ih  było z maja 93, w ciągu czerw­

ca przybyło 761, wyzdrowiało w ciągu mie 
siąca 706, zmarło 7, pozostało zatem chorych 
na lipiec 141 osób.

tatarka 7 80 do 8 4 O; groch (prima) 11 '20  do 
2 -50 ; koniczyna czerw ona bO-— do 85 ' — ; 

(biała) 8 2 -— do 9 0 - — .( s z w e d z k a )— -— do ■ —; 
niankaTO-25 dc 1 F 5 0 ;  kminek 22-50 do 24- -  : 

wryka 7-10 do 7-30, fasola biała 10-60 do 1 1 ‘25: 
kukurydza ó ’90 do 6 -4 0 ; ziemniaki (hkitr.) 2-20 
do 2 '30 ; anyż -  •— do — • - : siano (cetn.) 1-75: 
słoma 1-35; masło (garniec) 3 ' — ; ja ja-(kopa) 
1*20 ; spirytus (hektolitr) n a  9 5 %  Trallesa  
78-— ; okowita (hektolitr) na 80 Trallesa 
76- — .

reaeaJU.JJsagEsr,,- - a - aBaBgw m i H M

Kursa krakowskie.
Z dnia 6 lipca 1893

H o.luty.
Henie |tapierowe . . . .  za 100 ruuli 
Marki men icckie . . . .  za 100 mar. 
20-lo frankówkn z ł o t a ..........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 1O11 zlr. im. warL oprócz kuponu 

bieżącego.
41/," n galic. Banku hipotecznego . .
KOI'->•() tj D r> • *

o , r, „ z ) 0%prem.
4 galic. Tow. kred. ziem...............
4 galicyjskiego banku krajowego 
5'7o Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 

za rubli 100, w idblach i kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. va fl. oprócz kuponu 

bieżącego).
4" „ gal. poż. kraj. koron......................
4"'n galicyjskie propinacyjne . . . 
ńAo komun. gal. Banku kraj. L. Lm. 
ó0/o , U-
4'/'/7o pożyczki krajuwyj galicyjskiej . 
47n Listy likwid Król Pol. za r. |100

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . .

S ta n is ła w o w a .....................
Czerwonego krzyża austrjackiu .

„ „ węgierskie . .
W,.;, hudnwy tumu (Bazylik .1 . .

23 -

18 50 
13 
8 89

plącą żądają

19<J 50 130 50
(iO 20 60 SO

9 75 9 85

100 101
100 90 101 60
109 75 110 75
100 - 100 70
100 30 m

100 — 101 -

95 SO 96 60
97 40 9S 20

100 50 101 25
102 — — —

100 — 101 —

97 50 99 -

m
&o
a j ’

CE
r-

Źm
o<

24 50

19 50 
14 25 
9 40 ,

S ryrków towarowych.
Wiedeń dnia 7 lipca.

P ro d rk ty  ro lne . Pszenica na jesień 8.30 dc 8 3 4;
na wiosnę —.— d o  ; na lipiec S.65 do
8 67; żyto na wiosnę — do —.—; na jesień 
7.25 do 7.20; kukurydza na czerwiec 5.63 do 
5 '65; owies na wiosDę 6.71 do 6.77; rzepak 
na kw ec ień —.—d o —. — ; nowy rzepak 16.5510I 6.80 
jęczmień —.— do — sł ód -  .— dn —.—.

S p iry tu s. Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą
natychmiastową 16 80 do 17. - ; na l ip ie c ----
<łn —, —.

T ow ary  ko lon jalne.
Prnga dn,a 7 lipca.

Cukiei na czerwiec 23 95 do !4 25; na lipiec —.— 
do —"— Rafinada: — I— do 40.—.

tern W ieco katolickiego
Badeni-

Wycieczka do Wieliczki. Wczoraj o godzi 
nie 12-ej w południe wyruszył specjalny pociąg 
kolejowy do Wielirzk., który powiózł kilkaset 
uczestników i członków obecnego wiecu kato­
lickiego, do słynnych naszych salin. W wy

G r i in n e g o ,  z a n ie c h a n e .  Z e d n ik  z o s t a ł  w y  
p u s z c z o n y  n a  w o ln o ść .

Budapeszt. Z S z a tm a r  doszły wieści o 
grasu jące j  cholerze. J e d en  szczególniej w y­
pa d e k  zas łabnięc ia  j e s t  nie do le kcew aże­
nia.

B erlin . B oersen-C ourier d o n o s i ,  iż c a re -
Zawsze jeszcze to samo Pisaliśmy jur w iez  p r z y b ę d z i e  11 b m .  do  B e r l i n a ,  złoży

przed miesiącem o nieporządkach na  podgór- I w izy tę  c e s a r z o w i  W i l h e lm o w i ,  i u d a  s ię  w
cieczce tej prócz wielu dostojnych Dsób, któ- skitn moście, ale to nic nie pomogło. W e wto d a ls z ą  p o d r ó ż  d n ia  13 b m .  C a re w ic z  m ie-
rycli tutaj niesposób nam wymieniać, brali ró w - I r e kj d. 4 go lipca r. b. te same co dawniej I s zk ać  b ę d z ie  z n o w u  w  g m a c h u  a m b a s a d y
nież udział JEtninericja ks. kardynał Dunajewski, 
nuncjusz papieski JE. ks, arcybiskup Agliardi, 
sekretarz  nuncjusza  Monsignore Montognini de 
Mirabello, ks. prałat Cholkowski, prezes wiecu 
Andrzej hr. Potocki i prezes Tow  w eteranów  
wojsk polskich z 1831 roku Ksawery Konopka.

b ę d z ie
powtórzyły się nieporządki. Na most wjeżdża!}- I c e sa r sk o - ro s y jsk ie j .
fury trzema rzędami równocześnie  tak, ze nie 
podobieństwem było znaleźć miejsca do przej­
ścia i przejazdu. W  dodatku od strony P o d ­
górza wpędzono około. 30 sztuk wołów i tylko 
cudowi zawdzięczać należy, ze się nie wyda-

j solo), 4) Deklamacja, 5) K. K ratzer :  Mazurek
to dzisiai p rzypom nieć; diK-h elirzi ścijański S  (śpiew soio), 6) Koncert na cytrze. Zakończy
wszo do bratania  i łączenia dusz skłaniał ludzi, j „Rusin  i K rakowianka4' krotochwila ze śpiewa- 
W  takiem działaniu wzrosło, wzrasta i potęż-  ̂ mi w l akcie A. Natorskiego. Początek wie-
nipje chrześcijaństwo. WarLo było to przypo- czoiku o godzinie 8 ej.

Wycieczki samej i w rażeń  odniesionych w I r Zyło jakie nieszczęście. Nie mamy pretensji do 
salinac,h, nie opisujemy, gdyż takowe znane  są I organów c. k. policji, bo dw óch ludzi sobie rady 
już naszej publiczności. To jednak  nam zazna I p lv,y i ik im  hann id rze  dać nie jes t  wstanie, ale 
czyć należy, że czcigodnych dustojników nasze- I mamy pretensję  do policji gminnej, k tóra wca- 
go Kościoła tak na dw orcu krakowskim, jak i I le nie zajmuje się mostem i siedzi spokojnie
w Wieliczce niezwykle uroczyście przyjmowano I w koszarach.
i witano ich n a  każdym niemal kroku owacyj- Tak być nie może i być nie  powinno tern
nic W czasie wypoczynku w salinach przy I więcej, że porządek łatwo przeprowadzić nie
dw orcu Golucliowskiego odśpiewali uczestnicy puszczając na  most więcej nad jeden  iząd 
wycieczki na cześć JE. nuncjusza  Agliardi trzy- I wjeżdżających i powracających z Krakowa. Wo 
krotnie „Niech żyje n a rn“ , a na  cześć naszego I zy z cegłą, z budulcem, z wyrobami stolar- 
przewielebncgo ks. kardynała „M nohąja  lita“ . I skiemi, fury z sianem, wózki ręczne z tandetą  
W śród wspanialej kaskady ogni sztucznych, tym I żydowską, wszystko to powinno jechać jedn ą  
razem dominujące miejsce zajął wspaniały fajer- I s t roną  mostu i jednym  rzędem . Nieporządek 

:-k apoteozujący w cyfrach zawrsze drogie dla podobny zdarza się zawsze w dni targowe we 
każdego katolika imiona „Jezus i Marja“ . — I wtorki i w piątki lub w dm ja rm arczne ,  więc 
W śród  rozbrzmiewającej po grotach pieśni „Kto I w tych terminach wiadze miejscowe służbę 
się w opiekę44 podążyli uczestnicy do sali bało- I czuwającą nad porządkiem zobowiązać winna 
v' ;ej> gdzie po defiladzie uczestników, poprowa- I do s tanowczego i energicznego zachow ania  się 
dzonej przed dostojnikami Kościoła przez ks. I w obec przyjezdnych. N i e  w o l n o  1 d o s y ć !  
Bukowskiego, powrócili wszyscy znowu na świat Skoro w ten sposób energiczny, a chętny or 
Boży, rozpowiadając żwawo o odniesionych I gan bezpieczeństwa publicznego wystąpi n ie­
świeżo wrażeniach i cudach naszego =wiata I wątpliwie nikt się nie oprze, a  porządkowi ko- 
podziemiiego. I niecznemu sianie się zadość.

Za wycieczkę tę, w której pod każdym wzglę P i e s  c h o d l ^ c y  po t e l e g ra f ie .  Taki wykrzyk 
dem panował wzurowy porządek, należą się sło- I można słyszeć codziennie w Podgórzu około 
wa uznania  p Bronisławowi Śląskiemu, preze- I łom u p. Rozalji Golik, właścicielki posesji nr. 
sowi wycieczki 1 p. Janow i Staszczykowi, prze- 179 przy ulicy Rydlówka. Rzeczywiście p. Go- 
wodi-iiezącemu komisji porządkowej. obawiająca się nieproszonych gości, urzą

C zy te ln ia  k o le jo w a .  Dziś w sobotę zostanie I dzila sobie dowcipnie straż bezpieczeństwa z 
otwarty i poświęcony lokal Towarzystw
telni kolejowej' ' . W programie uroczystości mie- I dząju, żc przez cały front posesyj, obejmujące- 
ści się so lenna  Msza św. w kościele św. Miko- go dom  mieszkalny, stajnię, stodoły i szopy, 
łaja, którą odprawi JEminencja  Kardynał Du- na  wysokości okapu dachowego, przeprowa- 
najewski. Poczem JEm. raczy osobiście poświę- dzony jes t gruby drut. Brytan zaś, siedzący w 
cić nowy lokal przy ulicy Lubicz pod 1 15, budzie, m a  łańcuch  wprawdzie na  szyi, ale

sze piętro. W ieczorem tegoż dnia odbędzie j może dowolnie wybiegać, ponieważ łańcuch
przyczepiono do wyżej wspomt mnego drutu 
w ten sposób, że kiedy pi< s wychodA z budy 
F ń c u c h  na ogniwku posuw a się bez przeszko 
dy po drucie, i brytan swobodnie przel iega 
front domu od końca do końca. Jes t  to pe­
wien rodzaj sainołówki. Ktoś, nie wierzący o 
przyrządzie, A o ro  zobaczy brytana  w budzie,

się w nowym lokalu T ow arzystw a uroczysty 
wieczorek z następującym program em  : 1) Słowo 
wstępne, 2) Obraz alegoryczny z żywych osób, 
3) Syrokomla „Korale44 dum ka Kozacza (śpiew

bez obawy zbliża się do domu, - oto w jednej 
o hwili staje oko w oko z brytanem, który, dzięki

P a r y ż  R o z r u c h y  t r w a j ą  da le j .  N a  ulicy 
S t.  M a u r e  p o z n o s z o n o  b a r y k a d y .  N a  b u l ­
w a r z e  W o l t e r a  o b la n o  n a f la  w a g o n  t r a m ­
w a jo w y  i p o d p a l o n o  go,

i ‘a r y ż .  Z r a m i e n i a '  r z ą d u  z o s ta ła  z a m ­
k n ię t ą  g ie łd a  p racy .

Paryż. Z m a r ł  G uy  d e j M a u p a s s a n t .  
Fary?. W e d ł u g  M a tin  170  s y n d y k a t ó w  

ro b o tn ic z y c h  o św ia d c z y ło  się za  r o z p o c z ę ­
c iem  s t r e jk u  p o w s z e c h n e g o .

L i m d y n .  B iu ro  R eu tera  d o n o s i ,  iż w  H o ­
n o lu lu  w y ś le d z o n o  sp isek ,  k tó r e g o  ce le m  
było  p r z y w ró c e n ie  r z ą d ó w  k ró lo w e j  R o j a -  
liści z a m ie rz a l i  d o k o n a ć  z a m a c h u  d y n a m i ­
to w e g o .  Ryło m ię d z y  n im i k ilku  A n g l i ­
k ów .

Giełda krakowska.
\K lep a rz  7 lipca 1893.

Praw ie n ‘c się nie zmieniło od wtorku, bo 
ceny prawie te same, tylko żyto potaniato, ale 
nieznacznie. Zboża tranzytowego prócz pszeni­
cy i żyta, zwieziono dziś pięćset korcy samego 
jęczmienia.  Młynarze z sąsiedztwa i z Prus po- 
zawierah większe zakupna ; ci ostatni w spomi­
nali też, że jest wielki niedostatek paszy po ca­
łych Niemczech. Dla tego i u nas 'po dsko czy ła  
cena  wszystkich roślin pastewnych, a nadto i 
owsa. Lubo eksport pod naciskiem targów 
światowych nie ntoże się rozwinąć należycie, i 
chociaż lepsze są widoki na zbiory tegoroczne, 
jeśli pogoda się ustali n a  czas dłuższy; lo nie 
mogła dotąd rozpanoszyć się tendencja  zniż­
kowa, lecz owszent wszystko przemawia za po 
drożeniem, skoro już  niż ulega wątpliwości, że 
siana i koniczyny przepadły w całej środkowej 
Europie.

Płacono za 100 kilogramów netto :
Pazenica biała od 9 '15  do 9-40 ; czerwona 

9 1 0  do 9-30; żółta 8-80 do 9: — : żyto 7-60 
| o .  7-75 ; jęczmień (browarny) 6 '7 0  do 6 '90; 
na kaszę 0 -— do 0 — ; owies 7-25 do 7-60; 
rzepak 1 3 -— Jo  14- - ;  p roso  6 -10 do 6 '7 0 ;  
jag/y J 2 50 do 13-25 ;  Dób 6-50 do 7-35-.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K iak o w a  odchodzą:

Do Lwowa ę-O? r., 8  r,. tO -4ń r., »-20 w., fO -55 
w. — bo Wiednia: 5-40 r., <1-10 s., 0-25 r., IF 05 
po poi., fi-OS w., w — Dc Warszawy : -V40 r  , 
» -2  > r., <8 08 w. — Do Suchej': 8-50 r ,  a -05 pop , 
9  05 w., 8-25 r. od 25 czerwcu do 15 września — 
Do Wieliczki: 1 8  w pot., 8 1 0  w. -  Dc Rzeszowa- 

0-4( w.
Do K rak o w a  p rz y c h o d z ą :

Ze Lwowa: ■' .., B ‘29 r., 8-25 pop., C 20 w., »-42 
w. — l  Wiednia U 45 r., 9-44 r., 8-45 w., 10-08 
w, — Z W arszaw y: 9 33 r., H pop. — O"1 S uche j: 
<•■05 r., 8 -55 r., 10-37 r., 4 1 5  pop , 9-42 w., S'20 
w. od 25 czerwca do 15 " rześnia. — Z Wieliczki 

8-05 r., «-25 w. — Z Rzeszowa: 8-55 r.
7“ TT" Czas środkowo europejski. ~39S

NADESŁANE.

( R ubryka  N adesłane nie pochodzi od Re 
rf-i.t— ji, która tez za n ia  odpowiedzialności r i  

p rzy jm u je ) .

Na liczne zapytania zmuszony jestem 
ogłosić, iż do Krynicy już nie jeżdżę | 
i stale ordynuję w Krakowie.

6I)313 Prał. Or. Mars.

Mieszkanie do wynajęcia.^
W  d o m u  p o d  1. 2 p rzy  u licy  Ł o b z o w s k ie j  

n a p r z e c i w  k la s z to r u  F a r m e l i l a n e k ,  p o ło żo  
n y m  w  o g ro d z ie  g u s t o w n i e  u r z ą d z o n y m  są 
d o  w y n a ję c i a  : 661  2 3

NTa p ir ter /e  8 efoszerne i 
niniejszy pofcój, z werandą, ku­

chnią, strychem i piwnicą.
B liższa  w i a d o m o ś ć  u  s t ró ż a  n a  m ie js c u .

“ 3

7 T0
g
5

0
s
1 
W
w
o
&
o

p  
$ 0

ts  f1
S W

n a
u

1
W

IB
I  ** xn
a  s
u  i
H  ci
H

s
I; B

TS
P  N

c+

li
ct
0

SS
g
s .
JO

CfQ

r
n

H-

N
(D
If
im
H

i  I  -  0

® r  
5 o i s01

n
W

P iekarnia  parow a w Podgórzu

GUSTAWA BARUCHA
wypieka

clileb czysto źytiu
w b o c l i r n k a c i i  w a ż ą c y c h  d w u  i l r / j  

k i l o g r a m y .

■ t e l e f o n  3 V r .  7 3 .
Zarząd mekarni parowej GUSTAWA BARU 

Ci.A w Podgórzu podaje nimejszem do tvia- 
domusci, iż czyniąc zadosyć życzeniom P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od i-go kwietnia 
1593 r. zacząwszy, Jw a gatunk* c ileba czysto 
zytnieao ijasny i ciemny) w bochenkach po 
22 i 33 ct.

W Krakowie utrzymują na składzie oby­
dwa gatunki cbleba żytniego wszystkie ajencje 
piekarń, parowej, V Bocuu4 i Gu ;awa Rosen­
berga, w W i dowicauL u Teofila Kluka, w T ar­
nowie u Tadeusza Scharffa, w Rzeszowie u M. 
E. F inka & Józefa Hornunga w rrzemyślu 
u T. Cieśbńskiego, we Lwowie u Adoi fa Stan - 
dachera Plac Bernauvński 1. 17, w Ckrzano- 

® wie u Kiihnreicha ul Kolejowa, w Suchej u 
Edwarda Krupki, w Wieliczce u F . Joachima 
manna. 334 21 ?
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W czelŁie papiery w artościow e, bankno­
ty zagranicme i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszen:: nntnlniii

w  Krafeowie, Hynefc 1. 30. Zlewnia 
Z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą do-
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w Krakowie, przy ulicy Krowoderskiej pod 1 131 (dom własny) fi E af ;
założony zoBtał d la  w y g o d y  Szanownej P. T. Publioznośoi, u rządzony  n a  sposób w a r s z a w s k i  z a l tan a m i,  dla 
dziec: z a b a w y  (h u ś ta w k i) ,  s trze ln ice  w ia t ro w e ,  k rę r ib ln k i  nowego sys tem u (pod górę  cliyżą) i t .  p. L okal 
r e s ta u ra c y jn y  sym pa tyczn ie  um eblow any ,  pomieszcza t o i l e t r c ^ y  oraz o z y t e l n i ę .  K u ch n ia  w y ­
borow a, p o t r a w y  smacznie p rzyrządzone, abonam ent p rzy jm nje  na  śn iadan ia ,  objady i  kolacje, c ias ta  codzień 

św ieże, k a w a ,  śm ie tana ,  m leko, podaje s ię '  go rące  ln b  zamrożone ch leb  w iejski z d ro w o tn y  d w a  r a z y  d n ia  św ieży, m a s ła  i se ry  różne, Plwnioa za opa trzona  w  doborowo i n a tu r a ln e  w ę g inrsk ie ,  an s tr jac k ie ,  f ra n cu sk ie  w in a  
i szam pan, W ódki i  n a le w k i  w sze lk iego  g a t u n k u .  Na w iększe  ze b ra n ia  odstępujo lo k a l  w ra z  z u s łu g ą .  Co niedzielę i środę 3 s ; o 3 t x o © x * t  m u z y k i  k r a k o w s k ie j  (Harmonji), w s t ę o  'T t7 'Q l* i a ;y - ,  o b s łu g a  sz y b k a  i r ze ­
te ln a ,  ceny i le  możności u m ia rk o w a n e  Ogród o t w a r t y  od godziny G  ra n o  ao wieczór Poleca się ł a s k a w y m  względom  Szan. P. T. Publioznośoi ja k o  ó jśw ia d cz o u y  r e s t a u r a to r  ogrodów  w  W a p m w i e ,  K ijow ie  i Odessie. 
626 6 10 Pozosta łe  z pow ażan iem  Z a r z a d .  o g r o d u  J  A  Z  O  Ó  ' i T i / l i  A 1
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D EO BM ®  O G ŁO S Z E N IA .

C t : ‘ >

Od wf-razu r.w-k.ym drukiem  
9  c t . ,  J u r t )  m drukiem po 5  et. ,  
Uinimuni ceny ogłoszeń ?<> et.

P oszukuję lekcji ua wsi (naj­
chętniej na cały rok). Adres: 

Filozof w Adm. „Kurj Pol®

DPIeko świeże, prosto od krowy, 
” • można mieć codziennie. Ul. 
Lubicz 23 w Krakowie. 273 3 5

JTrontowy pokój z kuchnią na 
parterze, jes t każdegc czasu 

do wynajęcia na ulicy Jafiłoffjóffi 
Skich 14. 27S 2 3

Praktykant w wieku lat i2 do 
14 zamiejscowy dobrej ko„- 

duity, znajdzie umieszczenie iv 
handlu papieru Juliana Kurkie- 
wicza, Maiy Rynek w Krakowie.

Nauczycielka kwalifikowaLS pra 
gnie: Lipiec i Sierpień prze­

pędzić na wsi jako rowarzyszLa 
lub przygotowawczym panienek 
ao szkół ludow ych albo wydzia­
łowych. Zgłoszenia: po:Łe-restan- 
te : Iraków X. M. K. R. 244 3 3

Poleca się instytucjom wszelkiego u d za ju , jako też fP .  
Przemysłowcom Handlowcom i PrzedsięDiorcom Gj8 2 4

Najnov'szy system maszyn do druku

„ C O L U M B I A 44 P a t e n t
praktyczniejsze i najtańsze, jakie kiedykolwiek b y ły ,' w cenje 
1 8 0  zlr. posiada na składzie jeneralny reprezentant Krzysztof 
Krzysztofowicz w Krakowie, notel centralny Nr. 3 I piętro.

Potrzeba chłnp-n dc roznosze­
nia gazet Wiadomość w E k s ­

pedycji „Kurjera Polsk.“ 6 6

Naftalina, jedyny skuteczny śro 
dek przeciw molom, 1 klg. 

30 ct. Wszelkie środki owad o 
gubne i desinfekcyjne dostarcza 
najtaniej i wysyła odwrotnie, 
ALBIN KRAJEWSKI Y.iedeu IV, 
Wicdener Hauptsrasso Nr. 51.

|  Zdolry m aszynista
♦  d r u L l c a r z ;

Z w  robotach dziełowych i akcydensowych
oraz

uczeń obeznany z amerykanką
y zn ajd zie  s ta łe  p o m ie sz c z e n ie  w  d ru k a rn i 

Oferty należy składać :r Kraków, poste-restante 
^ pod lit K. Z. (i62 l  l ♦.

Z dn iem  1 s ie rp n ia  b. r. p rze n o szę  mój

W it t  WYCHOWAWCZY
dla chłopców

' z  K o ł o m y i  d o  L w o w a .
Do Z ak ład u  p rzy jm o w a ć  b ęd ę  uczn iów  

uczęszczających do szkó ł publicznych , ja k o też  1 
uczących się p ry w a tn ie  lub  p rzygo tow ujących  s i ę '  
do szkół zaw odow ych .  i

W szelk ich  bliższych m form acyj udz ie lam  n a  ( 
żą d an ie  l is tow nie  w  K o łom yi,  a od  1 2 - 2 0  go 
l ipca us tn ie  w  h o te lu  E u ro p e jsk im  w e Lwowie.

W no^ym magazynie

E B Ł I
w K rakowie, przy ul. W iślnej N i. 3.

w ielki wybór mebli
z w ła s n y c h  p racow ni dostarczony

.“i u d w i i a  c i m i a k a  i  M y l a f a  D iY d la
tapicera. stolarza.

Z ale tą  w y ro b ó w  ta p i  • 
c e r s k io h , p rz e d e ^ sz y -  
s tk i e n  j e s t w  najlepszym  
g a t u n k u  m a tey ja ł  u ż y ty  

z elegancją  gus tow ne  
odrobienie.

W y roby  s to la r sk ie  przo- 
dowac mogą ja k o  pewne 
z suchego i zdrów  egc 
m a te r ja łu  zrobione, ja k o  
g us tow ne i  s ty low o  n - ^

I jęte-
C e n y  b a r d z o  n i z i r i o .

Najświeższe żurnale lub własne rysunki prz.  lk ła -  
darny. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy 
antyki na składzie i przyjmujemy takowe w ko n rs

Ludwik Ufiomiak W ładysław Duv<il
Tapicer, Stolarz

.■ ę * ? .© 'r'V 7  s

c. k .  |gj u p r z y w .  

r ą !  8 t y r y . l s ] i i o - p o i  B i t a ,

F A B S Y K g  U A R M C R Y T O
w Krakowie, Zwierzyniec L. 40,

w yrab ia  509 12 104

dachówki, posadzki, schody, pomniki.
oraz płyty Jo t to ł jw , konsoli, luster, kominxóv , stolików nocnych, umywa ni, również i do 
wykladania ścian, sufitów ira  Kominki, parapeiy djSfokien, profile, postumenty do zegarów, 

kapitele, filaiy itp. przedmioty w zakres kamieniarstwa wchodzące, 
z 7 o  c i  W !  g l ę f e m  Ł o t o r ó w ,  t w : - r d o a . - l  i  p o ł y s k u  
w zujiełJości naśladujące wszelki naturalny marmur; porfir, jaspis, granit, nyx, malachit, 

■apis lauzuli itp. po cenacn_nieporównanie tańszych ud prawdziwych kamieni.

Od w.elu Jat, wypróbowany uśmierzający wszelkie bole reuma­
tyczne środek domowy

C3S 2 2 Władysław Axentowicz,

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m ajster szew ski

w Krakowie, ul św. Tomasza 1. 21, filia ul.
Florjańska 1. 15, 644

poleca w doborowym zapasie

obuwie własnego wyrobu
damskie od !? złr. 9 5  ct.. męskie od ą  złr. 
9 5  ct., buty od O złr. 5 U  ct. i wyżej sto­
sownie do wymagań, oraz przyjmuje do re­
paracji obuwie męzkie, da niskie i kalosze.

SKŁAD PIWA i PORTERU
Z BF.OWARTJ 

ż y w c u . .
Takowe spreedaję pu następujących cenach:

m Krnzdy płyn gośćcowy
Bena i z  I flaszkę I złr., 

ze ty. flaszki 60 ot.
do nabycia we wszystkich aptekach

HUBKAT U r
197 I I I

Należy zwracać pilną uwagę na markę ochiotiną i żądać wyraźnie: 
1 ** z apteki obwodowej w Korneuburgu pod Wiedniem

S a W T  j r a g s ą g

S o k ó ł  i S o k o l i c a
dwa gatunki wódek

u zn a n y ch  przez pow ag i  lekarsk ie  za zd row otne ,  
w y ra b ia  i sp rze d a je

Zarzad dóbr Plaża I  Chrzanów.
R ó w n ie ż  n ab y w a ć  je  m o ż n a  w e wszystkich 

pierw szo rzędnych  h and lach  korzennych  K rakow a, 
L w o w a  i m ias t  p row incjona lnych .  536 12 12

g f r j w g M  ■>vo>:oV< ły < > v y « w  >v y y « !5i7SF2Z 7W ZS tTAT£TATj

16
16

ct.■wo cesarskie . 10 ct. I Porter 
,  marcowe . 12 „ I Ale . .

P rz y  odbiorze 10 b u te le k  n a ra z  odpow iedni r a b a t .  Ró­
w nież  p rzy jm uję  zam ów ienia  n a  p iw o  żyw ieck ie

w  beczkach. 539

G. LAZAR. — KRAKÓW,
ulica św. Jana, 1. 9, na tlolo w podwórzu

W

1 M T O *  IlUZHMklT
I  K W A K Ó W
♦
♦  F ^ t o r y K a  r ^ e . r o - w a

|  Cyfcorji, Surogaló® Im] i kawy figowej
w Rakowicaoh pod Krakowem

T  nagrodzona dw o m a s reb rnem i medalami zasługi c. k. n li-
♦  m sters tw a handlu  i rolnictwa
♦  W y ra b ia  s p ro d u k tu  su ro w e g o  w ła sn e j p la n ta c j i  
£  w fz e lk ie  gaunukr C y k o r ji  b l tu c z n e j i k a w y , o d z n a -  
-♦ o z ą ją ie  s ic  b o g a c tw e m  częśc i p o ż y w n y c h , tu d z ie ż
♦ łc 3 k o n a ły w  sm a k ie m  i z a p a c h e m .

Fabryka poleca przodewsuystkien:
♦ -l-irogat Kawy w pudeJ-kacłi.J  S rrogat Kâ yy w szklankacłi.

K  iw ę  śru tow ą, fran cu sk ą  R o zm an ita .
X Cykorję krakowską gorzką.♦ Kawe figową.♦ "ykorjową Kawę perłową (Nowość)i  ' awękrakowską w skrzyneczkach wy-♦ borowa.
i a w e  żo łęd z io w a .
<. Z deca jąe  wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
J  lchiini wszelkie tego rodzaju produkty  zagraniczne, żywię 
♦j n i r p ło rn ą  nad ii r ję ,  że Pan ie  Gospodynie nasze .,  które 
y  ot::czają zawsze i wszędzie l w e m  życzliwein p oparc iem  y  
J  p i /c inys ł  krajowy, zechcą i tu być po inocnem i w  po- 8 
+  p irm m u  i rozpowszechnieniu w ytw orów  moich. ►,

Da nabycia we w szystk ich  handlach , 
f -> ♦ ♦ A *  1> * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * ♦ <  I CO > < •♦ ♦ ♦ ♦

Wanny, stołki do kąpania
t a k ż e  z  p i e c y k a m i  do g r z a n ia  Wody,

k l o s e t y  p o k o j o w e ,  p r y s z u i e e ,  w a n i e n k i

<Jo k ą p i e l i  n a s i a t i o w y e b .  własnego w y r o b n
polece.

EAROL MARKUS w Krakowie, Bitalna 28,
V 7 i e l k i  w y b ó r  p r a w d z i w y c h  t u l s k i c h

s a m o w a r ó w .  216 20 20

H H I  nadchodzącą" porę m o semij i~ le tn ią ! ^  
P  Filja wisdeńs dej fabrwki

J b i d w  ^ ę s k i u h
i  D Z I E C I N N Y C H

| « e i l m a n a  Koitca 1 S y n ó * l
Kraków, ul Grodzka I. 9, I piętro

zaopatrzoną, została w doborowy zapus najmodniejszych 
ubiorów mębkieh, wyrobionych w własnych zakładach ''odli.g 
najświeższej mody, z najlepszych materyj krajowych i za­

granicznych, a miairuwicie;
u b ra n ia  m a ry n a rk o w e ,  żak ie tow e,  sa lonow e i fra  

’ kowe, a n g l ik i  z k am ize lk ą ,  z a rz u tk i ,  az la frok i,  $ 4  
|  haw elok i,  płaszcze do podróży, p rochow nik i,  spo- 
y  dnie, k a m ize lk i  p ikow e i  je d w a b n e  (ęd

oraz
 ̂ WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZIECINNYCH. lO)

U Ceny ia k  n ą ip rzystępn ie jsze .
i] Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebuia" K)

■.fj my rozpozuawiiiiic wieczorem jakości i koloru jak  w dzień. VV 
Aby uniknąć pumyłek uprasza się o łaskawe zapa- *^4 

miętanie hrrny i iNru domu, w którym magazyn nasz się (01 
znajduje.

l i e i l m a a  K o h n  i  S y n u w l e ,  r*^ 
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro. M
S S I  I

S e z o n  r o l o w a n i a  s l ę a r t i i i i sa !

562

! Ważne nc sezon wiosenny i Tętni!

Bracia
IscGwitscfi

P O S I A D A C Z E  K IL K U  M E D A L I  
I S K Ł A D Ó W  W E  W S Z Y S T K I C H  

S T O L I C A C H  W  E U R O P I E .

Rynek gł. 
Nr. 12 ,

Rynek gł. 
Nr. 12. B

I

Od 3u lat używany w siajn.ach dworskich, wojskowych i wię- 
1—zych prywatnycli na wszelkie uszkodzenia i osłabienia nóg koni ■

^Kikizdy płyn restytucyiay
da en arowanla dla kial.

Flaszka I złr . 4C ot.
l->o nabycia we wszystkich aptekach d ogueij eh A uatro-D e- 
yrm, S1,ład główny Fd^NC. JOH. KWiZDA, o. i h. austr. i król 
rmnuńsk. nadworny dostawca. ADtekarz ob' rodowy W  Korneu- 

burgu Dod Wiednlen.
Należy it.tbcsć  baczna uwagę na markę oct ronr.ą i żądać uy- 

raźnie: KV.T_DA’S‘ f.ESTITUTlOriSFLUlD. 195 I

Główny skład dts Galicji:
W  K R A K O W I E

jN o Jg  :: n r/ w ię k s z y

ZaHai i-Mcrów
poleca ją  S zanow ne j  Publiczności ubiory własnego wyrobu dla mężczyzn,
ohłupuów i dzieci z poręczonych  d o b iy c h  m a tery j  i na jm odn ie jszego  

kroju po zadziw iająco  tan ich  cenach
Z am ó w ien ia  w e d łu g  m iary  b ęd ą  p u n k tu a ln ie  w ykonano , a n ieod -  

p o w  edni to w a r  będz ie  n a p o w ró l  przyję ty
B r a c i a  J M . I s c o t u i t s c h .

jvj "j Centralny skład w Wiadniu I, IX Garelligasse |,
Ia J & 1 Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie »Chewalier deModes Strada Covaci Nr.

2 u! 9, »Bazar cle Roum aniSj Stradn Selari Nr. 7. — Składy w kilku riównycl 
miastanh itd. — Główny skład dla Serbji w Belgradzie iTalais Ruyal- Fiirst Mi- 
chael Strasse Nr. 6, sBazar de Frauce«. Składy tylko w hragujevatz i Pożar3Vatr,

Eksport do wszystkich krajów 601 7 24

3NT£Łj-wi(ę.’s:sfzy w y b ó r .
! ^ S 2 S S S S S S S S P i ? S S 3 S S S 3 S 3 3 ^ S S S S S 2 d

\p >
B I  ifa jo tie  płócienne a

Pierwszego “owarzystwa tksckisgc
W  K R O ŚN IE .

T o w a ry  te w y ra b ia n e  z na j lepszego  m a te r ja łu  
i bez żadnych  d o d a tk ó w  chem icznych blicho- 
w ane ,  przez co sam o są nadzw yczaj trw ałe .  
Geny w ed łu g  o ryginalnego  cenn ika  fabrycznego 
są p o d a n e ,  k tóre  to ceny s to sunkow o  do do-  
broci i piękności tych to w aró w  są nadzw yczaj Ud 
p rzy s tę p n e  i k tokolw iek n a b y w a  szlukę tow aru ,
151 Ir rn  rln r*r»nv iaLnlp''/. i ornfnnlrn 7.nrłn\^7nlnnv

W

tak  co do ceny ja k o też  i g a tu n k u  zadow olony  
będzie. S a  w yłączn ie  na składzie

W HAEDLU PŁÓCIEN i 81 BLIZNY GO fOWBJ
i  s F ó i b i £ A

U  (naprzeciw  kościoła N P. Marji).
m .

1 raków, sukienn ice,  Nr.  12

Główny skład norm alne j  bielizny trykolow ej Prof. D"a G u s ta w a  Jaegc.ra 
i wszelkich w yrobów  trykotow ych z je d w a b iu ,  w ełny  i b a ­

wełny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpetek męskich. 
S k ł a d  b i e l i z n y  " W ie lA Ł r a e g o  K s i ę d z a  S E B A S T I A N A  K N E I P P A .

UTłu B e n o n ,  l u t n i  o k i r z j  jc a  ł, 1  a^Jj
W ielki w ybór bluzek jedw abnych, wełnianych, i satynow ych "śl IJj

Parasolki od s łońca ,  oraz p a ia s o le  od najtońszycli do najw ykw intn iejszych .
Całe wyprawy ślubne sę gotowe na składzie.

Zam ów ieniu zam iejscow e u sku teczn ia  się o dw ro tną  pocztą . 54S 10 40

Magazyn broni i wszelkich przfburów myśiiwskich

i < c i , m a w &  d u t t i E C i r  e s o
w Krakowie, ulica Sze SKa 1. 23,

mu na ‘klacl/.feyBROŃ MY TlW SK^ wszelkicn sysLemów, Reoiolwery, Pistolety, Floberty, Sztućce. 
Repetierki, Patrony do strzelb, rewolwerów, ftobertów etc. i w.-i/.y.sikie możliwe |uv,ybory my.-idwrikic 
w uJfbifflitHzjffn wyborze po cem ch najumiarkowańszych. — Oeunild ilustroiymie gratis

w a a f iH B s a a ^ is a s a ia a B ^

| O  ferta. |
a  tia  B udow a kościoła w  Wil a
[j  k o w icn c li, puczla Biała, (" 
a  rozpocznie  się w tym 
, i roku . PP. B udow niczy  a  
W lub P rzedsięb io rcy  ino- [* 
S  gą p lan  og lądać  w ka- a  

żdym czasie na  plebanji [J 
' i w  W ilkowicach. O ferly jjj  
tS p rzy jm uje  sie do 5 a
[» ‘ l ipca 1893. S

|  Komitet k o l i e h y  |
|  i  I i i k d w l a J .  S
;3 663 1 2 S
a a - s a ^ a a w ^ m ia a a a n - i

Pensjonat żeński
tO FJI . MACIEJOWSKIEJ

i 657 2 3

l ic P e n g n y  Falskiej
m s ta ł  p rzen ies iony  na  r l io ę  
sw . Jana I. 15, Dom księżnej 

L ubom irsk ie j .

Adwokat
i)r. i o m i  Jakubowski

przeprowadził s!ę 
, od I. 19 przy ulicy Szpi­
talnej (do d o m u  W go P rol'. 

Dra M arsa).660 1 2

frnnciS

K A rt Par rogów 
JUU jelemcłi,
Banany i Ananasy 

świeżą sa-ning
w całości lub częściowo

żywe 1 goto* M l
codz,ennie świeże, poleca

K. Knoreck i Spółka
Pierwczy l.annel dzicz; zny i fn- 
warów kilonialnych w Kralowie.

Jaja pautarcze
(a f rykauek).

zakupuje powyższy handel po 
610 J zlr. SO ct. kooę. 4 4

Magazyn obuwia
ildarji Derdókowskiei

pod kierowuictwem

Bronisł. D o b r z a ń s k o
w Krakowie

t i l .  ś - w .  Je».irLW <. - t t
(drugi d o m  o d  A — B) 

ooleca

obuwie rabskie od 3 — 50 złr. 
obuwie damskie od 3 — 25 złr

Z am ów ien ia  w ykonyw a 
p u n k tu a ln ie  z najlepszego 
m a te r ja łu  i w  n a jk ró tszym  
czasie. 439 16 ?
Magazyn oo lic ie  zaopa­
trzony w gotow e obuw ie.

TYLKO PRAWDZIWE
granaty w oprawie, 

ametysty mołdawity itd.
ffzo ry  z w y s ta w y  w  Prauze.

Ferdynand Hofmann,
raków, u l. Grodzka, 26. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

i KAMIENICA ■
J  I I I -p ię tro w a  w  R y n k u  ^  
> g łów nym , p r z e c h o d n ia  ♦  

n a  ulicę S to larską ,  j e s t  J  
J  do sp rzedan ia .  Zgłosić ♦  
♦  się o w aru n k i  sp rze d a -  +  

ży: R y n e k  Nr. 9, p ię tro  J  
' l i ,  m iędzy  godzinam i 
, od  2 - 4 popoł.  i od  7 8 a
- 631 w ieo zo ro m . 3 i *

U U D O L F  H E R ń f C Z K ą ,  K r a k ; : :
Piać Marjacki 1. 1,
„pod Murzynarii“

Poleca ram y do eo ra zó tf? papier listow y  w  kasetach w najnowszym guście, perium y, m y lfa  o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szczotk i, szczoteczk i do zębów , g -z o h iea ie , ram ki z drzewa i  m etalu  
w yrob y  jap cóak le , jako też w yroby skórkow e na nową monetę. Cla J. M. W. Księży poleca obrazki k o ro n k o re  francusk ie z pierwszorzędnych fabryk po cepach f& bryezuyck.

G ,  b  r y t  9 0 * !  c j g a r .

“ łydawTa, luzoluy I odpcwMzIalny redaktor: Dr. Józef Orłowski. nT«k Wł. L. Aoiszyua l Spółki, pud zerzadsm Jana Sadowoklego.


